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XV NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW

L E K C J A

Z listu  św . P aw ła A postola do Galatów  
(5, 25—26)

Bracia: Jeśli ż y je m y  du ch em , w e d 
ług  ducha  te ż  i p o s tęp u jem y . N ie  bę
d z iem y  chc iw i p ró żn e j ch w a ły , jed n i 
drugich  drażn iąc i  zazdroszcząc  sobie  
na w za jem . Bracia, je ś lib y  k to  i dopuś
cił się jak iego  p rzes tęp s tw a , w y , k tó 
rzy  je s teśc ie  duchow i, pouczcie takiego  
w  d u ch u  łagodności, bacząc k a żd y  na 
sam ego siebie, abyś i ty  nie u leg ł p o 
kusie . J ed en  drugiego brzem iona  d źw i
gajcie, a ta k  w yp e łn ic ie  za ko n  C h rys
tu sow y . A lb o w iem  je ś li k to  m n iem a , że  
je s t c zym ś, gdy  n ic zy m  jes t, sam  sie 
bie zw odzi. A  k a żd y  n iech  bada sw e  
postępow anie, a ta k  ty lk o  z  sieb ie  sa 
m ego ch lub ić  się będzie, a nie z  innego. 
K a żd y  bow iem  w łasne  poniesie b rze 
m ię. T en , k tó r y  pobiera  na u kę , n iech  
w szy s tk im i dobram i sw y m i d zie li się 
z ty m , k tó r y  go naucza. N ie  łu d źm y  się 
Bóg nie dozw oli naigraw ać się z  siebie. 
Bo co człow iek  posieje, to  i żąć  będzie. 
K to  bo w iem  sie je  w  ciele sw o im , w  
ciele te ż  żąć będzie  skażen ie , a k to  
sieje  w  duchu , z ducha  żąć będzie  ż y 
w o t w ieczn y . C zyniąc prze to  dobrze, 
nie u s ta w a jm y , bo czasu  sw ego żąć bę
d z iem y  bez w y tch n ien ia . D latego p ók i 
czas m a m y , c zy ń m y  dobrze w szy s tk im ,  
a zw łaszcza  tym., k tó r zy  są je d n e j w ia 
ry  z  nam i.

E W A N G E L I A

W edług św . Łukasza (7, 11—16)

O nego czasu: J e zu s  szed ł do m iasta , 
k tó re  zow ią  N a im , a z  n im  szli u czn io 
w ie Jego i rzesza  w ie lka . A  gdy  się 
p rzy b liż y ł do b ra m y  m ie jsk ie j, oto w y 
noszono um arłego , jed y n a k a  m a tk i  je 
go, a ta  by ła  w dow ą , i liczna rzesza  
m ie jsk a  szła za  nią. A  gdy ją  u jrza ł 
Pan, u lito w a ł się nad  n ią  i r z e k ł je j:  
N ie płacz. I  p rzy s tą p ił i d o tkn ą ł się 
m ar (a ci, co n ieśli, stanęli). I  rzek ł: 
M łodzieńcze , tobie m ó w ię , w stań ! I u - 
siadł zm a rły , i począ ł m ów ić , i oddał 
go m a tce  jego. A  w szy s tk ic h  zd ją ł 
strach  i w ie lb ili Boga, m ów iąc: P rorok  
w ie lk i p o w sta ł w śród  nas, a Bóg n a 
w ied z ił lud  sw ój.

„A w szystk ich  zd ją ł strach  i w ie l
b ili B oga m ów iąc: P ro ro k  w ie lk i p o 
w sta ł w śró d  nas, a Bóg naw iedził 
lu d  sw ó j” (Łk. 7, 16).

Z pew nością dziw i nas słow o o naw iedze
niu Boskim ! Jakież m ieszane uczucia pow sta
ją w  jednej i tej sam ej chw ili w  sercu: Sm u
tek i pociecha, najgłębsza boleść i n ajw yż
sza radość, kiedy trium fuje życie nad śm ier
cią i śm ierć nad życiem ! W ciągu w ieków  
iluż to ludzi, ile n iew iast i w dów , braci i 
sióstr szło tą ciężką drogą „poza bramę m ia
sta”, na cmentarz, opłakując śm ierć sw oich  
najbliższych! To naw iedzenia Boże w  sm u t
ku, kiedy spotkała ich śm ierć, boleść, opusz
czenie! B oskie naw iedzenia w  pociesze, k iedy  
spotkają Chrystusa Pana, pierw szego z m ar
tw ych  pow stałego. Życie, m iłość Bożą w  
w ierze i nadziei chrześcijańskiej!

N aw iedzenia Boskie w  sm utku. — Śm ierć 
jest m ajestatycznym  naw iedzeniem  Bożym, 
znakiem  jego Boskich praw, jego nieograni
czonej mocy Bożej, jego panowania. Chociaż
by ludzie n ie w iadom o jak złośliw ie n ego
w ali Boga i jego moc, w yśm iew ali i obrażali 
jego m ajestat i w ielkość, to jednak dla każ
dego nadejdzie kiedyś ta chw ila, że zam ilk
nie; każdy zostanie kiedyś w yniesiony poza 
m iasto, na cm entarz, z dala od sw oich skar
bów  i bogactw , sw oich interesów  i przyw ią- 
zań, sw oich  przyjaciół i wrogów. Grób, w  
którym  nas złożą, to nieprzesuw alny kam ień  
graniczny m iędzy życiem  a śm iercią, to n ie
naruszalna granica m iędzy ludzkim i a B o
żym i prawam i. Czy nie w ystępuje tutaj ja 
sno cała słabość i bezradność człow ieka w o 
bec przew agi śm ierci? — Lecz szczerze m ó
w iąc my sam i posługujem y się tą  ponurą po
stacią śm ierci jako bodźcem do czynu. D zia
łajm y w ięc, póki jest dzień, bo gdy nadej
dzie noc, nikt już n ie będzie m ógł działać — 
Śm ierć upom ina nas do zachow ania umiaru. 
Cóż pomoże człow iekow i, choćby cały św iat 
zyskał, a straciłby duszę sw oją? — Śm ierć 
jest przestrogą, gdy unosi nas pycha. P am ię
taj, że umrzesz! — Śm ierć w iedzie nas do 
św iatła, pociesza w  cierpieniu. Śm ierć — to 
w ielk i kaznodzieja o Boskim  prawie nad ży
ciem  i śm iercią, śm ierć to w ielk i prorok 
w ieczności, śm ierć to w ielk ie naw iedzenie 
Boże dla ludzi.

N aw iedzenie Boże w  pocieszeniu. — Ludzie 
mogą, słusznie czy niesłusznie, śm ierć za
dać, życie skrócić, pasmo życia przerwać (ka
ra śm ierci, som obójstw o, m orderstwo, w ojna  
itd.), lecz ich w ładza rozciąga się tylko nad 
życiem , nie zaś nad śm iercią. N ikt jeszcze 
nie pokonał bram śm ierci, z w yjątkiem  gdy 
Bóg, praw dziw y Pan życia i śm ierci, go w e 
zw ie. Jeden tylko mógł o sobie powiedzieć: 
„N ikt mi życia nie odbiera, ale ja oddaję .ie 
z w łasnej w oli, mam moc ofiarow ać je i mam  
moc znowu je odzyskać” (Jan 10, 18). I ten 
Pan życia i śm ierci spotyka pochód śm ierci 
przed bramam i m iasta. D la niego choroba 
i śm ierć są n ie tylko znakam i Boskiego pra
wa, kary i gn iew u Bożego, ale raczej są to 
znaki B oskiej mocy, a jeszcze w ięcej m iłości 
Bożej, która przecież w szystk ie  stworzenia  
pow ołała do życia i nie chce śm ierci grzesz
nika, lecz aby żył. Obok niem ocy ludzkiej, 
ponad przewagą śm ierci w ystępuje tutaj 
w szechm oc i m iłość Ojca w szystkich  ludzi, 
który jest Bogiem  żyjących. Już raz w yrw ał 
Chrystus Pan śm ierci jej młodą, kw itnącą  
zdobycz, kiedy m ianow icie córkę Jaira z k o 
mory śm ierci w yprow adził do jej rodziców. 
G łębiej do krainy śm ierci w targnął tutaj,

kiedy umartego będącego już na drodze do 
grobu zbudził z w ielogodzinnego snu śm ierci. 
Jeszcze dalej w kroczył do ow ych ponurych 
kniei, k iedy później Łazarza w yw oła ł z grobu, 
który już cztery dni był za nim  zam knięty. 
D la Chrystusa choroba i śm ierć są napraw 
dę naw iedzeniem  m iłości Bożej. Tak prze
kazał siostrom  z B etan ii słowa: „Choroba ta 
nie jest na śm ierć, ale na chw ałę Bożą, aby  
przez nią w ielb iony był Syn B oży” (Jan 11, 4).

D la ucha człow ieka św ieckiego jest to sło 
wo niezrozum iałe, gorzka ironia, groza, lecz 
dla ucha wierzącego jest to słow o pełne m ą
drości i m iłości, pełne radości i pokoju. 
Śm ierć to tylko sen w ieczności, godzina n a 
rodzenia dla praw dziw ego życia, chw ila, w  
której Bóg okazuje sw oje prawo i sw oją moc, 
ale jeszcze bardziej sw oją m iłość. Śm ierć jest 
naw iedzeniem  Pana Boga, pow rotem  czło
w ieka do Ojca, sprow adzeniem  do serca  
odw iecznej m iłości. Tak też Z baw iciel na
zyw a sw oją śm ierć często uw ielbieniem  
Ojca: „Ojcze, nadeszła godzina moja, w sław  
Syna Twego, aby i Syn T wój w sław ił 
Ciebie” (Jan, 17, 1). Tak zapow iada P io 
trow i śm ierć m ęczeńską: „A to pow iedział 
zapow iadając, jaką śm iercią m iał uw ielbić 
B oga” (Jan 21, 19). Z tego spotkania z Chry
stusem , zw ycięzcą śm ierci, grzechu i piekła, 
w yrasta dla chrześcijanina ta wiara, że go
rycz śm ierci jest praw dziw ym  naw iedzeniem  
Bożym , jest nadzieją pew ną zw ycięstw a: 
„Pochłonęła śm ierć zw ycięstw o... A  Bogu  
dzięki, że nam  dał zw ycięstw o przez Pana  
naszego Jezusa Chrystusa” (I Kor. 15, 54, 57).

Na podstaw ie tego spotkania z Chrystusem , 
życiem , pierw otne chrześcijaństw o gardziło 
przez trzysta lat śm iercią w e w szystk ich  jej 
form ach i okropnościach, pomne słów  Zba
w iciela: „Nie bójcie się tych, którzy zabijają  
ciało” (Mt. 10, 28); czy też słów  jakie styg 
nącym i ustam i w ypow iedział św . Cyprian: 
„Tylko ten może lękać się śm ierci, kto nic 
nie w ie o C hrystusie”. A le nade w szystko  
trzeba przyznać, że Pism o św . to księga, w  
której życie ludzkie znajduje sw ój sens a 
śm ierć traci sw oją okropność. W czasie w oj
ny pew ien marynarz pisał do sw ojej matki: 
„Gdybyś się miała dow iedzieć, że nasz okręt 
został zatopiony i nikt się nie uratował, to 
w tedy nie płacz. W szak morze, w  którym  
moje ciało utonie, jest tylko otw artą dłonią  
Z baw iciela, z której nic m nie w yrw ać nie 
potrafi”. Czyż n ie jest to jakby echo ow ej 
sceny sprzed bram m iasta Naim? „Nie płacz!... 
M łodzieńcze, tobie m ów ię w stań!” Czy i my 
nie pow inniśm y w yjść ze sw oim  głębokim  
bólem  przed w ąską bramę w łasnego „ja”, 
tego m ałego św iata i doczesności na szeroką, 
w olną przestrzeń Bożą, jego w szechw ładnej 
Opatrzności? W ówczas i my spotkam y Pana  
życia i śm ierci, Jezusa Chrystusa, który do 
nas powie: „Nie płacz!”

I wraz z liturgią kościelną będziem y mogli 
także nad grobem zaśpiew ać: „B łogosław io
ny Pan, Bóg ludu sw ego, bo przez zm iłow a
nie sw oje naw iedził nas w  św iatłości n ieb iań
skiej. By ośw iecić tych, którzy są w  ciem 
nościach i którzy m rokiem  śm ierci są spo
w ici. By kroki nasze w ieść drogą pokoju” 
(Łk. 1, 68 n.). I dla nas nadejdzie kiedyś go
dzina, w  której wraz z rzeszą z Naim  będzie
my m ogli pow iedzieć: „W ielki kaznodzieja  
pow stał wśród nas”; m ianow icie kaznodzieja
— śm ierć, głoszący Boże prawo, Boską moc. 
Bożą m iłość. „A Bóg naw iedził lud sw ój”, na
w iedził w sm utku i w śród łez, naw iedził tak
że w  pocieszeniu i w  m iłości.

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK



DO WSZYSTKICH

CZYTELNIKÓW

„RODZINY"

S ześćd zies ią t lat m in ę ło  od dnia, w  k tó r y m  
czło w iek  w ie lk ieg o  ducha  p rze ję ty  m iłością  
do O jc zy zn y  i lu d u  po lsk iego , sam  uro d zo n y  
na p o lsk ie j w si pod  s łom ianą  strzech ą  ś. p. 
B p F ra n c iszek  H odur p o d ją ł w a lkę  o w olność  
d u szy  po lsk iego  ro bo tn ika , p rzebyw a jącego  z  
dala od O jc zy zn y , w y zy sk iw a n e g o  p rzez  ob 
cego ka p ita lis tę , k s ię ży  b isku p ó w  n iem ieck ich . 
P od e jm u ją c  tę  w a lkę  na  p ew n o  n ie  p r z e w i
dzia ł pod ja k  w ie lk ie  dzie ło  odrodzen ia  po ło 

ż y ł  fu n d a m e n ty .

Od śm ierc i tego  W ie lk ieg o  R e fo rm a tora  m i
nęło  ju ż  tr zyn a śc ie  lat i p rzez  te n  d łu g i okres  
czasu n ik t  z  ty c h  co go zna li, co z n im  p ra 
cow ali, ci k tó r zy  z  jego rą k  o tr zy m y w a li 
św ięcen ia , n ie  pod ję li w y s iłk u , aby sp a d ko 

b iercom  g łoszonych  p rzez n iego ide i dać 

praw dę  o jego  życ iu , p racy  i w alce.

S e tk i  m łodych  k s ię ży  opuściło  rtiury se m i
n a ry jn e  w  Polsce, ale ja  śm ie m  w ą tp ić  czy  
by li oni dobrze zapoznan i z  h is to rią  życ ia  te 
go w ie lk ieg o  b o jo w n ika  o lep szą  spraw ę.

Tego w y s iłk u  dokona ł ksiądz, k tó r y  m oże  
ibyć  za liczo n y  ju ż  do drugiego  p o ko len ia  k s ię 
ży. T y m  k s ięd zem  je s t Ks. B p  T a d eu sz M a 

jew sk i.
N ie je s te m  k r y ty k ie m , ani h is to ryk iem . N ie  

w iem  czy  to  co napisa ł je s t u d a n ym  u tw o rem  
literack im . A le  w iem , że  to  co nap isa ł to b y 
ło zrob ione z sercem , z  w ia rą  i  m y ś lą  o ty m ,  
aby  s e tk i ty s ię c y  w yzn a w có w  P o lsko ka to likó w  
i in n ych  pozna li h is to rię  W ielk iego  R e fo rm a 
tora  P olskiego  pod  kon iec  X V I I I  i połow ę  

X I X  w ieku .

Za to sk ła d a m  tą  drogą ja ko  je d e n  z tych  
szeregow ych  c zło n kó w  w ie lk ie j społeczności 
p o lsko ka to lic k ie j K sięd zu  B isku p o w i T a d eu 
szow i M a jew sk iem u  serdeczne  „Bóg zap łać”.

LE O N  M A L E N D O W IC Z
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„ R O D Z I N A " ?

W A Ż N Y  JEST POKÓJ I B E Z P IE C Z E Ń S T W O  (4>

D ek la rac ja  Po litycznego  K om ite tu  D o rad 
czego P a ń s tw -S y g n a ta riu sz y  U k ład u  W a r
szaw skiego n ie  je s t d e k la ra c ją  p różnych  słów. 
Je j T w órcy, an a lizu jąc  sy tu ac ję  eu ro p e jsk ą , 
je j cienie i b lask i, p ro p o n u ją  k o n k re tn e  ro z 
w iązania , e w en tu a ln ie  p ropozycje  w yjściow e, 
k tó re  po p rzed y sk u to w an iu  m ogłyby s ta n o 
w ić w y tyczne dalszej p o lity k i p ań s tw  e u ro 
pejsk ich .

— Je s t w ięc w  D ek la rac ji podk reś len ie , że 
ro zw ijan ie  s to su n k ó w  gospodarczych , ob ro 
tów  hand low ych , w szelk ich  fo rm  w spó łp racy  
w  dziedzinie n au k i, tech n ik i, k u ltu ry  i sz tuk i 
p rzyczyn ia  się do rozw o ju  w spó łżycia  m iędzy  
p ań stw am i i s tw a rza  now e fo rm y  tego w sp ó ł
życia.

M ożna się dziw ić, a le n ie  m ożna odm ów ić 
słuszności i negow ać (potrzeby), że w  1966 
ro k u  is tn ie je  jeszcze po trzeb a  tego rodza ju  
p o stu la tó w  — zaw arty ch  w  D ek la rc ji ja k  te, 
że w sp ó łp raca  m iędzy  p ań stw am i w ym aga 
bezw zględnie  w yrzeczen ia  się w szelk iej dy s
k ry m in ac ji o raz  n ac isk u  po litycznego  i eko 
nom icznego.

„N ie m a tak ie j dziedziny pokojow ej w sp ó ł
p r a c y — głosi D ek la rac ja  — w  k tó re j p ań stw a  
eu ro p e jsk ie  n ie  m ogłyby znaleźć m ożliw ości 
p o d jęc ia  dalszych w za jem n ie  k o rzystnych  
k ro k ó w ”.

— G dy S tan y  Z jednoczone w szystk ie  sw e 
w ysiłk i w k ła d a ją  w  rozbudow ę N ATO i in 
nych  b loków  w ojskow ych , gdy jak o  n ie w z ru 
szalny  k an o n  sw ej p o lity k i p rz y jm u ją  p o 
dzia ł św ia ta  n a  w rog ie  b lok i i p rzec iw staw n e  
sobie obozy, p a ń s tw a  U k ład u  W arszaw skiego  
w ychodzą z now ą, n iem al rew e lacy jn ą  in i
c ja tyw ą .

„P ań s tw a -S y g n a ta r iu sz e  n in ie jsze j D ek la
rac ji uw aża ją , że d o jrza ła  konieczność p rz e d 
sięw zięcia środków  w  celu zm nie jszen ia  p rz e 
de w szystk im  n ap ięc ia  m ilita rn eg o  w  E u ro 
pie. R ad y k a ln y m  sposobem  w iodącym  do tego 
celu  by łoby  jednoczesne  rozw iązan ie  is tn ie ją 
cych so juszów  w ojskow ych , a obecna sy tu a 
c ja  czyni to  m ożliw ym . R ządy  naszych  p ań stw  
n ie ra z  w skazyw ały , że w  raz ie  rozw iązan ia  
so juszu  p ó łn o cnoa tlan tyck iego , U k ład  W ar
szaw sk i u leg n ie  lik w id ac ji i że ich  m iejsce 
w in ien  zająć system  bezp ieczeństw a e u ro p e j

skiego. O becnie p o tw ie rd za ją  one uroczyście 
sw ą  gotow ość w  sp raw ie  dop row adzen ia  do 
rów noczesnej lik w id ac ji w ym ien ionych  so ju 
szów ” .

P a ń s tw a  U k ładu  W arszaw skiego  gotow e są 
p rzy jąć  innego  ro d za ju  rozw iązanie , gdyby 
lik w id ac ja  p a k tu  pó łnocnoatlan tyck iego , 
zdan iem  p a ń s tw  w  n im  uczestn iczących , by ła  
obecnie n iem ożliw a. W  ty m  w y p ad k u  m ożna 
by niezw łocznie  zaw rzeć po rozum ien ie  co do 
lik w id ac ji obu P ak tó w  w  dalszej uzgodnionej 
przyszłości.

D alsze p ropozycje  D ek la rc ji są  ta k  oczy
w iste  i tak  n ieodzow ne d la  bezp ieczeństw a 
i pokoju , że n ie  w y m ag a ją  żadnych  om ów ień 
an i kom en ta rzy . S y g n a ta r iu sze  U k ład u  W a r
szaw skiego p o s tu lu ją  m ianow icie :

— lik w id ac ję  obecnych baz w ojskow ych ,
— w ycofan ie  w o jsk  z obecnych te ry to rió w ,
— red u k c ję  sił zb ro jnych  obu p a ń s tw  n ie 

m ieckich ,
— u tw orzen ie  s tre f  bezatom ow ych  i zobo

w iązan ie  się m o carstw  atom ow ych  do 
n ies to sow an ia  te j b ron i p rzec iw  p a ń s t
w om  s tre f  bezatom ow ych  i w reszcie

— zap rzes tan ie  lo tów  z bom bam i a tom ow y
m i nad  te ry to ria m i in n y ch  państw .

T rzy  p o s tu la ty  te j D ek la rac ji do tyczą p ro b 
lem u  niem ieckiego. S y g n a ta riu sze  U kładu  
W arszaw skiego

— dom agają  się stanow czo  w y e lim inow an ia  
N R F od dysponow an ia  — bezpośredn iego  czy 
n aw e t pośredn iego  — b ro n ią  atom ow ą.

W  te j k w estii n ie  m oże być rozw iązań  po 
łow icznych  — zaznacza K om ite t P o lityczny  
U k ładu  W arszaw skiego . Z by t w iele  m am y 
go rzk ich  dośw iadczeń  z p rzeszłości. Tej b ro n i 
n ie  m oże o trzym ać szaleniec.

— P o d s taw ą  trw ałeg o  p o ko ju  je s t n ie n a 
ru sza lność  g ran ic . J e s t to  tw ierd zen ie , a n ie  
p rob lem , k tó ry  by w y m ag a ł rozw iązan ia . K to  
w y su w a  p o s tu la ty  k o rek ty  g ran ic , w kracza  w 
ślady  im p eria lis tó w , p rag n ie  p ch n ąć  n a ro d y  
n a  drogę w ojny.

— P ro b lem  n iem ieck i m ożna u regu low ać 
pokojow o. N ie m a gotow ej re cep ty  n a  jego 
rozw iązan ie . T rzeba  szukać dróg, szukać  m oż

liw ości. K ażde pań stw o  m oże w nieść swój 
w kład. K ażdy w ysiłek  i każda  ko n cep c ja  je s t 
cenna i m oże oddać n ieocen ioną  przysługę . 
Aby je d n a k  rozw iązan ie  to  znaleźć, aby  roz
w iązan ie  to  uw zględnia ło  in te re sy  w szystk ich  
k ra jó w  zain te reso w an y ch  trz e b a  p rzy jąć  ~>ew- 
ne  p u n k ty  w yjściow e, pew ne  rea lia , k tó rych  
n ied o strzeg an ie  z góry  niw eczy cały w ysiłek  
poszukiw aczy. T ym i rea liam i to  p rzede  
w szystk im  uznan ie  fa k tu  is tn ien ia  dw óch 
p a ń s tw  n iem ieck ich , uznan ie  is tn ie jący ch  
g ran ic  o raz  w yrzeczen ie  się dostępu  do b ron i 
jąd ro w ej p rzez  oba p ań s tw a  n iem ieck ie .

O lbrzym i p ro g ram , ja k i zosta ł nak reś lo n y  
w  D ek la rac ji, w ym aga k o n su ltac ji i dyskusji. 
D latego też  p a ń s tw a  U k ładu  W arszaw skiego  
p ro p o n u ją  zw ołanie ogó lnoeuropejsk ie j ko n 
fe re n c ji ja k  rów n ież  p rzed y sk u to w an ie  in te 
re su jący ch  p ro b lem ó w  p rzy  innych  k o n ta k 
tach  i sp o tkan iach .

N a p ie rw szy  rz u t oka u w idaczn ia  się w 
D ek la rac ji — poczucie odpow iedzia lności za 
pokój i bezp ieczeństw o w  E urop ie . N ie m a 
w  n ie j p u sty ch  słów , n ie  m a w rogości w obec 
jak ieg o k o lw iek  n a ro d u , chociaż je s t zdecydo
w ane  n ap ię tn o w a n ie  burzycieli^ pokoju . 
P a ń s tw a  U k ładu  W arszaw sk iego  ośw iadczają  
z p e łnym  poczuciem  odpow iedzia lności iż do 
szły do w n iosku :

— „że w  E uropie , k tó re j n iem al połow ę 
stan o w ią  p a ń s tw a  socja listyczne , is tn ie je  
m ożliw ość zapobieżen ia  n iep o żąd an em u  ro z 
w ojow i w y d a rz e ń ” .

A ni sam e n ie  w y su w a ją  u n iw e rsa ln y ch  re 
cept, an i n ie  p re te n d u ją  do ro li ty ch  jed y n y ch  
m ąd ry ch  i w szystko  w iedzących . P o d e jm u ją  
in ic ja ty w ę, w sk a z u ją  p ro b lem  n ab rzm ia ły , 
ale do jego ro zw iązan ia  zap ra sza ją  i ty ch  
z p a k tu  p ó łn o cn oa tlan tyck iego  i p ań stw a  
n e u tra ln e  i w szystk ie  inne , k tó re  w y rażą  
za in teresow an ie . P a ń s tw a  U k ład u  W arszaw s
kiego d o strzeg a ją  po tężne  siły  i ru ch y  o ch a 
ra k te rz e  n arodow ym  i m iędzynarodow ym , 
iktóre w esp rzeć  m ogą tę  doniosłą in ic ja tyw ę. 
D ostrzeg a ją  rów n ież  śro d o w isk a  i g rupy , k tó 
re  w N RF p rzec iw s taw ia ją  się sam obójczej 
polityc.'1 odw etow ców . D o strzeg a ją  i w szy st
k ich  zap ra sza ją  do w spó łp racy .

In ic ja ty w a  została  p o d ję ta . P a ń s tw a  U k ła 
du W arszaw sk iego  n ie  u s ta n ą  w  sw ych  w y 
siłkach . R esz ta  zależeć będzie  od dobre j w oli 
i ro zsąd k u  p a rtn e ró w . W szystko  je d n a k  w sk a 
zu je  n a  to, że m ożna op tym is tyczn ie  p a trzeć
n a  p rzyszłość E uropy  i św iata .

i (KUM AT)



PAPIESTWO A 
„PLEMIĘ ABRAHAMA”

U ch w alo n a  n a  D rug im  S oborze W a ty k a ń sk im  w  1965 r . „D ek la
ra c ja  o s to su n k u  K ościo ła  do re lig ii n ie c h rz e śc ija ń sk ic h ” w  czw ar
ty m  p u n k c ie  z a jm u je  się „p lem ien iem  A b ra h a m a ”, czyli ludźm i w y
z n a ją cy m i re lig ię  m ojżeszow ą. W  do k u m en cie  ty m  p o d k re ś la  się, że 
K ościół rzym sk o k a to lick i „zespolony  je s t duchow o z p lem ien iem  
A b ra h a m a ” i że w y zn aw cy  M ojżesza „n a d a l ze w zg lędu  n a  sw ych  
p rzodków  są bard zo  drodzy  B ogu” . Sobór s tw ie rd za , że „choć w ła 
dze żydow sk ie  w ra z  ze sw ym i zw o len n ik a m i dom agały  się śm ierc i 
C h ry stu sa , je d n a k ż e  to, co p o pe łn iono  podczas Jego  m ęk i, n ie  m oże 
być p rzy p isan e  an i w szy stk im  bez różn icy  Ż ydom  w ów czas ż y ją 
cym , a n i Ż ydom  dzisie jszym . C hociaż K ościół je s t now ym  L udem  
B ożym , n ie  na leży  p rzed s taw iać  Ż ydów  ja k o  od rzuconych  an i jak o  
p rzek lę ty ch  przez  B oga, rzekom o na  p o d staw ie  P ism a  św . „A oto 
p ra k ty c z n y  z tego  w niosek : „N iechże w ięc tro szczą  się w szyscy  o 
to , ab y  w  k a tec h ez ie  i w  g łoszen iu  słow a B ożego n ie  n au cza li n i
czego, co n ie  zgadzałoby  się z p ra w d ą  ew an g e liczn ą  i z duchem  
C h ry s tu so w y m ”.

Z „ D e k la ra c ji” te j d o w iad u jem y  się, że rz y m sk o k a to lick i „K ościół 
o p łak u je  a k ty  n ienaw iśc i, p rześ lad o w an ia , p rz e ja w y  an ty sem ity zm u , 
k tó re  w  ja k im k o lw ie k  czasie i p rzez  ja k ic h k o lw ie k  ludz i k ie ro w an e  
by ły  p rzec iw  Ż ydom ” . Pow ód ow ego „ o p ła k iw a n ia ”? C zytam y: 
„Z ad an iem  K ościoła n aucza jącego  je s t głosić k rz y ż  C h ry stu so w y  ja 
ko znak  zw róconej k u  w szy stk im  m iłości B oga i źród ło  w szelk iej 
ła s k i” .

G dy jeszcze dodam y w y rzu cen ie  z w ie lk o p ią tk o w y ch  o racy j słów : 
„O rem us e t  p ro  p e rf id is  Ju d e is” (m ódlm y się i za p rzew ro tn y ch  
Ż ydów ) — o trzy m am y  m n ie j w ięcej ca łk o w ity  pog ląd  n a  zm ianę  
s tan o w isk a  p ap ie s tw a , w zg lędem  Iz rae litó w  p ra w ie  o 180 stopn i. 
M ów im y „ p ra w ie ” d la tego , że w  „ D e k la ra c ji” n ie  zosta ło  w  sposób 
w y raźn y  od rzucone o sk a rżen ie  Ż ydów  o „b o g obó js tw o” . G łów n ie  z 
pow^odu tego  w ła śn ie  o sk a rżen ia  h ie ra rc h ia  i la ik a t rz y m sk o k a to 
lick i p rze ś lad o w a ł w  ub ieg łych  la ta c h  „p lem ię  A b ra h a m a ” w  spo 
sób dość w y ra fin o w an y . B yło w ięc rzeczą  sto sow ną, a  n a w e t p o 
trz e b n ą  u ro czy ste  p o tęp ien ie  o sk a rżen ia  o „b o g obó js tw o” . N ie z ro 
b ił tego_ Sobór. W yrażono  n a  n im  jed y n ie  „ o p łak iw a n ie” co do 
przeszłości, a p rzec ież  to  n ie  w y sta rcza , n ie  d a je  p e łn e j sa ty s fa k c ji 
„p lem ien iu  A b ra h a m a ” p rześ lad o w an em u  p rzez  pap ies tw o .

W te a tra ln e j  sz tu ce  R olfa  H o c h h u th a  p t. „N am ie s tn ik ” h it le ro w 
sk i o ficer, zw any  D ok to rem , s tw ie rd z a  cyn iczn ie , że p rzy  p a len iu  
w  la g ra c h  zagazow anych  sw oich  o fia r h itle ro w cy  b y li b a rd z ie j h u 
m a n ita rn i  niż p ap ie sk a  ink w izy c ja , k tó ra  p a liła  h e re ty k ó w  żyw cem . 
Podobn ie  było z an ty sem ity zm em . N ienaw idz ić  i p rześ lad o w ać  Ż y 
dów  uczyło E u ro p ę  p ap ies tw o . To żad n a  p rz e sa d a  czy oszczerstw o. 
To p ra w d a  o p a rta  n a  fak tach .

Sobór „pow szechny” w  1179 r., zw any  la te ra n e ń s k im  trzecim , 
u ch w a lił m. in . k an o n  26, k tó ry  zagroził k lą tw ą  ch rześc ijan o m  m ie 
szk a jący m  razem  z Ż ydam i. Z ap ad ło  też  w ów czas p o stan o w ien ie , że 
św iadec tw o  jednego  ch rze śc ijan in a  (rzy m sk o k a to lik a ) p rzec iw  Ż y 
dow i ca łk iem  w y sta rczy , n a to m ia s t o d w ro tn ie , gdy Iz ra e li ta  o skarża  
ch rze śc ijan in a , m usi p rzed s taw ić  dw óch św iad k ó w  (ty lko  ch rze śc i
jan). a  to  celem  p o d k re ś len ia , że „Ż ydzi ch rześc ijan o m  w in n i być 
po d leg li” .

Szczególnie nad  „p lem ien iem  A b ra h a m a ” znęcał się „na jw ięk szy  
z p ap ież y ”, a m ian o w ic ie  In n o cen ty  I I I  (1198— 1216). W K o n s ty tu c ji 
z 1212 r. z ab ro n ił zaw ie rać  m a łżeń s tw a  „ch rz e śc ija n e k ” z Ż ydam i 
(gdyby m ałżonek  Żyd n ie  chcia ł się '„n aw ró c ić” — na leży  p rz e p ro 
w adzić  rozw ód z tym , że dzieci m uszą  zostać p rzy  m a tce  i być w y 

cho w y w an e  „po ch rz e śc ija ń sk u ”). Z a b ro n ił osobom  duchow nym  
i św ieck im  ja d a ć  (ucztow ać) z Ż ydam i, w zyw ać lek a rzy  n iech rze ś
c ijan  i w  ogóle u trzy m y w ać  z n im i k o n ta k ty  to w arzy sk ie .

W szystk ie  te  za rząd zen ia  p o tw ie rd z ił sobór la te ra n e ń s k i c z w a r ty  
w  \2 \5  r., p rzy  czym  n a k a z a ł Ż ydom  noszen ie  spec ja lnego , w y ró ż 
n ia jąceg o  u b io ru  z n ak ry c ie m  głow y zw anym  „ c o rn u tu m  p ile u m ” 
(rogatyw ka?).

L udz ie  św ieccy n iezb y t p rze jęc i n ak azam i p a p ie s tw a  w  tym  
w zględzie  w spó łży li z Ż ydam i ca łk iem  n o rm a ln ie  i po lu d zk u . W i
doczne to  było  zw łaszcza w  Polsce. O to ta k i  książę  k a lisk i, B o le 
sław  V Pobożny , w y d a ł w  K aliszu  16 s ie rp n ia  1264 r . n a w e t od 
ręb n e  za rząd zen ie  b io rące  Ż ydów  w  o b ro n ę  p rzed  „go rliw ośc ią” 
rzym sk o k a to lick ieg o  K ościo ła. N a ty m  zarząd zen iu  o p a rł się w  
1343 r. k ró l K az im ie rz  W ielk i w  sw oich  s ta tu ta c h , a  za n im  W ła
d y sław  Jag ie łło  (N ieszaw a 1454 r.) i K az im ie rz  Jag ie llończyk .

D la p rzec iw d z ia łan ia  to le ra n c ji i h u m a n ita ry z m u  polsk iego  p a 
p ies tw o  posy ła ło  do P o lsk i sw oich  lega tów , k tó rzy  na  synodach  
p rzy p o m in a li pop rzed n ie  za rząd zen ia  kośc ie lne  i w y d aw a li now e.
I ta k  „w iele  zbaw ien n y ch  u c h w a ł” n a rzu c ił ep isk o p a to w i w  P o lsce 
leg a t pap iesk i, k a rd y n a ł-p re s b y te r  od św. W aw rzyńca  in  L u c in a , 
G w ido. N a synodzie  w ro c ław sk im  w  1267 r. m, in . z a ją ł się k w e 
s tią  żydow ską  w  ty tu ła c h  10, 12 i 14 sw oich  s ta tu tó w . O to ich 
s treszczen ie : Pod  k lą tw ą  ko śc ie ln ą  z a b ra n ia  się „ ch rześc ijan o m ” za 
p ra szan ia  Ż ydów  n a  uczty  a lbo  do n ich  n a  uczty  i zabaw y  uczęsz
czać, k upow ać  od n ich  m ięso  lub  in n e  a r ty k u ły  żyw nościow e (bo 
m ogą być z a tru te ) . S urow o się n ak azu je , by P o lacy  n ie  m ieszka li 
razem  z Ż ydam i, a ci o s ta tn i m a ją  m ieszkać  w y łączn ie  w  osobnych  
d z ie ln icach  (gettach). B isk u p i i  k s ią żę ta  m a ją  dopilnow ać, aby 
w szystk ich  w yznaw ców  M ojżesza p rzen iesio n o  do g e tt „do n a s tę p 
nego św . J a n a  C h rzc ic ie la” czyli do 24 czerw ca 1268 r . Żydzi, 
sko ro  ty lk o  usłyszą  dzw on ien ie  oznaczające , że k a p ła n  n ies ie  „V ia- 
tic u m ” do chorego, m a ją  się u k ry ć  w  sw ych  m ieszk an iach  i p oza
m ykać  okna. W getc ie  m oże is tn ieć  ty lko  je d n a  synagoga. P od k a rą  
p ien iężną  Żydzi m a ją  nosić n a  g łow ie „co rn u tu m  p ile u m ”. K ażdy 
z n ich  je s t obow iązany  p łac ić  m ie jsco w em u  p roboszczow i n a 
rzuconą  p rzez  b isk u p a  k w o tę  s tan o w iącą  rzekom o re k o m p e n sa tę  za 
„szkodę, ja k ą  tenże  proboszcz ponosi s tąd , że m iejsc , k tó re  z a ;m u ją  
Jude jczycy , n ie  m ogą za jąć  c h rze śc ijan ie” . Z a b ra n ia  się Ż ydom  
uczęszczać do m ie jsk ich  łaźn i i ja d ło d a jn i (zajazdów ), trzy m ać  s łu 
gi i m am k i „ c h rz e śc ija ń sk ie ”, p o b ie rać  p o d a tk i lu b  sp raw o w ać  p u 
b liczne  u rzędy . N a kon iec  ty tu ł  14 s ta tu tó w  w ro c ław sk ich  doda je : 
„ Je ś lib y  zaś Żyd z ch rz e śc ija n k ą  n iedozw olony  m ia ł sto su n ek , m a 
być osadzony  w  śc isłym  w ięz ien iu  aż do zap łacen ia  10 g rzyw ien , 
a n iew ia s ta  u p ad ła  m a być u k a ra n a  c ie leśn ie  i z m ia s ta  n a  zaw sze 
w y g n a n a ”.

In n y  leg a t p ap iesk i, F ilip  b isk u p  z F erm o , ogłosił n a  synodzie 
b u d ap esz teń sk im  14 w rześn ia  1279 r. d la  W ęgier i P o lsk i dek re ty , 
w  k tó ry ch  n ie  po m in ą ł d y sk ry m in a c ji Żydów . P o w tó rzy ł p o p rzedn ie  
s ta tu ty  k a rd . G w idona i dodał, aby  Ż ydzi obo jga  p łc i na  w ie rzch 
n im  u b ra n iu  na  lew ym  boku  nosili kó łko  z czerw onego  sukna . 
C h rześc ijan , k tó rzy  by u trz y m y w a li to w arzy sk ie  s to su n k i z Ż ydam i, 
obłożył k lą tw ą  kośc ie lną  „ipso  fa c to ”. D odał, że p o stan o w ien ia  te  
odnoszą się ró w n ież  do w szy stk ich  n iech rze śc ijan  z tym , że ci o s ta t
n i m a ją  nosić na  u b ra n iu  „signum  c ro ceu m ” z szarego  su k n a .

W 1556 r. p ap ież  P aw e ł IV  p rzy p o m n ia ł św ia tu  ow e śre d n io 
w ieczne p rzep isy  i d la  Ż ydów  w  R zym ie u tw o rzy ł „w zorow e” g e t
to. N a n im  się w zo row ali panow ie  z t r u p ią  czaszką, gdy tw o rzy li 
„ ju d isch e r W o h n b ez irk ” ró w n ież  w  Polsce, gdzie w p raw d z ie  tw o 
rzono  k iedyś g e tta  na  rozk az  p ap ies tw a , lecz o po rn ie  i n iew zorow o. 
A kcja  h itle ro w có w  w  ty m  w zględzie  w iąza ła  się ze „w schodn ią  
k ru c ja tą ”, a  w iadom o, że i w  średn iow ieczu  podczas w szy stk ich  
k ru c ja t  go rliw i k rzyżow cy u rząd za li pogrom y Ż ydów  u w ażanych  
pow szechn ie  za „bogobójców ”.

N ależy  się w obec tego cieszyć, że w  1965 r. K ośció ł p ap iesk i 
„ o p ła k a ł” ow e „p rze jaw y  an ty sem ity zm u ” i zak aza ł sw o jem u  d u 
ch o w ień stw u  p o d ju d zać  la ik a t  p rzec iw  „p lem ien iu  A b ra h a m a ” . 
W praw d z ie  z ro b ił to  późno i n ieca łk iem  tak , ja k  należało , a le  le p 
sze to  niż nic. L ep ie j późno n iż  w cale.

M. STAW IŃSK I

SPOTKANIA
W  co d zien n ym  życ iu  ja k  na  

ta śm ie fi lm o w e j p rzesu w a ją  się 
p rzed  n a m i coraz now e obrazy, 
n o w i ludzie , now e tw arze . R e je 
s tru je m y  coraz now e w rażenia . 
R odzą  się i giną, o d p ływ a ją  w  
dal, zapadają  w  n iepam ięć , n ikn ą  
bez śladu. B yw a ją  je d n a k  w ra 
żen ia  n ieza tarte , spo tkan ia  n ie 
zapom niane. W ys ta rczy  p rzy 
m kn ą ć  oczy, a b y  dostrzec je  zn o 
w u. W racają , a w ła śc iw ie  ży ją  
w  nas zaw sze  św ieże  i n ig d y  nie  
obojętne. M ów im y: „P am iętam ,
ja k b y  to  dzia ło  się w czora j...’’, 
a w łaściw ie , w id z im y  to ja k b y  
przed  n a szy m i oczym a, ja k  g d y 
by  dzia ło  się w  ch w ili obecnej.

— B ył rok. c z te rd z ie s ty  czw a r
ty. L e że liśm y  na  sk ra ju  zaga j
n ik a  obserw ując  okolicę. P ro

m ien ie  słońca ro zproszy ły  m ro k i 
i m g ły  poranne i w y su szy ły  
osta tn ie  krop le  rosy. B y ło  cicho, 
spoko jn ie , ale ka żd y  z  nas czul 
k tó rym ś ta m  d o d a tko w ym  z m y 
słem , że cisza ta  n ie  w ró ży  nic  
dobrego. O sta tn ie  ko m u n ik a ty  
m ó w iły  o w y b u c h u  pow stan ia  w  
W arszaw ie. Z godnie z  ro zka zem  
m ie liśm y  na od leg łych  p rzed p o 
lach sto licy  czuw ać i w  razie  
p o trzeb y  in te rw en io w a ć  zb ro jn ie  
dla odciążenia  vxLlczotcych  ko le 
gów . G dzieś z  da leka  od w schodu  
niósł się g łu ch y  p o m ru k  dzig ł 
W zm agał się, nasilał, p rzycichał, 
to zn o w u  gasł zupełn ie .

N agle z  nadjeżdża jącego  p o b li
ską  szosą sam ochodu  w yp e łn io 
nego n ie m ie c k im i żo łn ierzam i 
p a d ły  strza ły . C zy był to  z w y k ły  
przyp a d ek?  C zy nadm ierna  
ostrożność p rzera żo n ych  k lę sk a 
m i n iedoszłych  zd o b yw có w  św ia 

ta? C zy dostrzeżono  coś p o d e j
rzanego w  n a szym  lasku? N ie 
p o tra filiśm y  n ig d y  odpow iedzieć  
na te py tan ia , ty m  n iem n ie j, z u 
pełn ie  n iespodziew an ie  — w b rew  
n a szym  za m ia ro m  i chęciom  
w yw ią za ła  się strze lan ina . 
Szczup łe  s iły  i skro m n e  u zb ro je 
nie n ie  pozw a la ły  n a m  łudzić  się 
nadzie ją  zw yc ięs tw a . N ależało  
ja k  n a jszyb c ie j oderw ać się od 
nieprzy jacie la  i  poszukać bar
d zie j bezp iecznej i dogodnej k r y 
jó w k i. T ym cza sem  nad jecha ły  
dalsze sam ochody i N iem cy  po
częli okrążać lasek, chcąc ja k  
n a jszyb c ie j uporać się z  n ie sp o 
d z iew aną  przeszkodą . Sy tu a c ja  
staw ała  się coraz bardziej n ie 
bezpieczna. P ostanow iłem  w ięc  
bronić się p ó k i s ta rczy  sił i a m u 
n icji, czekać na ja k iś  szczęśliw y  
zb ieg  okoliczności, a lbo te ż  (de
speracka tra d yc ja  Som osierry!)

ja k  n a jd ro że j sprzedać sw e ż y 
cie.

O bie w alczące s tro n y  trzym a ły  
się w  p rzy zw o ite j odległości. 
O gień karab inów  m a szyn o w ych  i  
granatów  p o w tr z y m y w a ły  tych , 
k tó rzy  z b y t na tarczy im e pragnę
li zaw rzeć  z  n a m i b liższą  zn a 
jom ość. Po p e w n y m  czasie ogień  
n iep rzy ja c ie lsk i począł słabnąć. 
N araz gruchnęło  działo. N a szo 
sie w y try sn ą ł słup  ognia. Ż o ł
n ierze n iem ieccy  zaczęli gw a ł
tow nie  uciekać. P adło jeszcze  
k ilka  s trza łów  i u jr ze liśm y  c iel
ska  czołgów  zn aczonych  c zerw o 
ną gw iazdą...

R zu c iliśm y  się w  k ie ru n k u  sta 
low ych  kolosów . O to czy liśm y  
czołgi po trząsa jąc radośnie bro 
nią, w y k r zy k u ją c  podziękow an ia  
w  ja k im ś  m ie sza n ym  po lsko -  
ro sy jsk im  ję z y k u  — za  pom oc, 
za w yzw o len ie , za życie...



CZY BĘDZIEMY SIĘ UCZYĆ JĘZYKA PTAKÓW?
ARMAND BREF OPOWIADA O SWOICH DOŚWIADCZENIACH

Że n a  lo t bez m o to ru  człow iek w p ad ł ob- 
se rw u iąc  ja sk ó łk i i bociany , że n a  w y n a la 
zek ra d a ru  n ap ro w ad z iły  n ie to p erze , k tó re  
po ru sza jąc  się w  id ea ln e j n ie raz  ciem ności 
n ie  ty lko  n ie  ro z b ija ją  łeb k ó w  o m u ry , ale 
n a w e t ła p ią  ćm y, że n a  ru c h  od rzu tow y  n a 
p ro w ad z iła  człow ieka m ą tw a , ra k  i szereg  
in n y ch  stw o rzeń  w odnych  — to  n ie  u lega  
w ątp liw ości.

A le po co człow iekow i obserw ow an ie  lo 
tów  p ta s ich  n a  całej tra s ie  od nas do „c iep 
łych  k ra jó w ” ?

O ty ch  w ła śn ie  sp raw ach  rozm aw iam  z p a 
nem  p ro feso rem  A rm an d em  B ref, w sp ó łp ra 
cow nik iem  pro f. L uc H o ffm anna . Z aczn ijm y  
od tego  osta tn iego . P rof. H offm ann , sp ad k o 
b ie rca  je d n e j z na jw ięk szy ch  fo r tu n  sz w a j
carsk ich , od m łodości w y b ra ł  sam otność w 
pew n y m  k aw a łk u  dziew iczego la su  w  W oge- 
zach, n ad  R enem , gdzie w łasn y m  kosztem  
i o lbrzym im  n ak ład e m  w łasn e j p racy  u rz ą 
dził n a jw sp an ia lsz ą  w  E u ro p ie  s ta c ję  o rn ito lo 
giczną — C am argue .

W ierzono d aw n ie j — że p ta k i opuszczają  
np . nasz  k lim a t zim ow y d la  znalez ien ia  c iep 
lejszego  k lim a tu  n a  p o łu d n iu . D zięki ob rącz 
ko w an iu  p tak ó w  p rze la tu jący ch  p rzez  C a m a r
gue w iem y, że to  n iep raw d a . Ja sk ó łk a  o d la 
tu je  n a  je s ien i poza ró w n ik , do A fry k i p o 
łu d n io w e j, m im o, iż po drodze znalaz łaby  
n asze  la to  w  k lim acie  śródziem nom orsk im . 
W  b łąd  w p ro w ad z ił n as bocian , k tó ry  p rzed  
n aszą  zim ą ucieka  do E g ip tu . A le — ty lk o  on 
je d e n  ta k  rob i, każdy in n y  g a tu n e k  p ta s i 
p o s tęp u je  inaczej.

— Ja k ie  są  odchy len ia  od te j zasady, bo 
ch y b a  każdy  la ik  sądzi, że p ta k i o d la tu ją  na  
zim ę do „c iep łych  k ra jó w ” ?

— T ych  odchy leń  je s t ty le, że n ie  sposób 
w yliczyć w szystk ie . D laczego p iegża  i tu rk a w - 
ka, p ta k i dzienne, k tó re  tu  u  nas n ie  u m ie ją  
się po ruszać  w  nocy — nocą  w łaśn ie  w ę d 
ru ją  n a  po łudn ie?  D laczego p e tre l, k tó ry  
gn ieździ się w  tu n d rz e  sy b ery jsk ie j —  spędza 
zim ę na  A n ta rk ty d z ie?  D laczego s iew ka  p rz e 
b y w a 16.000 k ilo m etró w  z L a b ra d o ru , żeby 
znaleźć ten  sam  k lim a t w  p o łu dn iow ej A m e
ryce , aż w  P a tag o n ii?  K aczka dzika  w  A n 
glii je s t p tak iem  osiad łym , w  F in la n d ii w ę d 
row nym . O rn ito logow ie  podłożyli fiń sk ie j 
kaczce ja ja . pod eb ran e  kaczce ang ie lsk ie j 
i cóż się okazało? P o tom stw o  to w  m iesiąc  
po odlocie p rzy b ran y ch  rodziców  — poleciało  
za n im i n a  po łudn ie . W m iesiąc  później!

— Ja k ic h  korzyści spodziew a się n a u k a  z 
o b serw acji lo tów  p tas ich ?

■— S tw ie rd z iliśm y  w ie le  c iekaw ych  szcze
gółów  ty ch  lo tów , a  m iędzy  in n y m i i ten . że 
k lucz  lecącego p tac tw a , o b o ję tn ie  czy w  nocy 
czy w  dzień  lecącego, uderzony  bocznym  w ia 
trem  i zepchn ię ty  z k u rsu , m o m en ta ln ie  b ie 
rze  p o p raw k ę  n a  w łaśc iw y  k ie ru n ek  i do 
p u n k tu  docelow ego tr a f ia  bezb łędnie . To już 
z resz tą  daw no zaobserw ow ano , że bociany

tr a f ia ją  do ty ch  sam ych  gn iazd  zeszłorocz
nych , p o zn a ją  obejście, w  k tó ry m  się w y 
chow ały , łąk i, po k tó ry ch  zb ie ra ły  żaby  i m y
szy. C zym  w ięc k ie ru ją  się w  locie? G w iaz
dam i?  A jeż li lecą  w  dzień  i to  p o ch m u rn y ?  
O w szem  są p tak i, k tó re  lecą  p onad  c h m u ra 
m i, a le  to  n ie liczne  g a tu n k i; w iększość n ie  
znosi w ysokości pow yżej 2.000 m etrów .

— A m oże — zary zy k o w ałam  — po rozu
m iew a ją  się m iędzy  sobą?

P ow iedzia łam  to  z uśm iechem , jak b y m  sa 
m a uw aża ła  to  za ża rt, a le  prof. B ref p o d 
ją ł z ca łą  pow agą:

— O ty m , że p ta k i p o ro zu m iew ają  się m ię
dzy sobą, m y o rn ito logow ie  w iem y  od daw na. 
W ynalazek  m agn eto fo n u  ty lk o  n am  d o s ta r
czył w iększej ilości o b serw acji, k tó re  to  p o 
tw ie rd z iły . K iedyśm y  m ianow icie  zaczęli 
zb ierać  g łosy p ta s ie  n a  taśm y , p ro f. H offm ann  
zaproponow ał, aby  ta śm y  n a g ra n e  w m ie j
scach  zb ió rek  p rzed  od lo tem  — u ruchom ić  
w m ie jscach  zap ad an ia  p ta k ó w  na  spoczy
nek . I cóż się okazało? P ta k i p o d ry w ały  się 
do dalszego lo tu  i z ap ad a ły  n a  spoczynek  k i l
k anaśc ie  k ilo m etró w  dale j.

— A co d aw ała  p ró b a  o d w ro tn a?
— Jeszcze w y raźn ie jszy  w ynik . K iedyśm y 

puszczali m agne to fon  z n a g ra n y m i g łosam i 
p ta c tw a  p rzy la tu jąceg o  — w  m ie jscach  zb ió 
re k  odlotow ych , p ta k i ro z la ty w a ły  sie po 
okolicy i zb ie ra ły  ponow nie po k ilk u  dn iach . 
To, że p ta k i po ro zu m iew ają  się m iędzy  sobą 
g łosam i n ie  u lega  d la  n as w ątp liw ości. A le 
jeże li chodzi o te  p rze lo ty , n ie  m a  w y tłu m a 
czenia. Cóż z tego, że uchw ycim y n a  m ag n e 
to fon  głosy n aw o łu jące  do zboczenia w  lew o  
czy w  p raw o? To n am  n ie  w y tłum aczy , czym  
k ie ro w a li się ci p ta s i rozkazodaw cy , k tó rzy  
p ie rw s i spostrzeg li, że w ia tr  spycha  stado  
z k u rsu ?

— A le p race  w  ty m  k ie ru n k u  idą?
— O czyw iście. M agnetofon  odda je  nam  

z re sz tą  o lb rzym ie  usług i tam , gdzie chodzi
o łap an ie  p tak ó w  d la  ich  obrączkow an ia : n a 
staw ia  się głos w abiącego  s łow ika  i pod sieć 
lecą sam iczk i słow ika, n a s ta w ia  się głos s a 
m iczk i ■— lecą  sam czyki. Jeż li chcem y, żeby 
zb liża jący  się k lucz p tak ó w  s iad ł w  tym , a n ie  
w  in n y m  m ie jscu  — n a s ta w ia  się g łosy że
ru jąceg o  p ta c tw a  danego g a tu n k u , albo  g ło 
sy zapada jącego  n a  odpoczynek s ta d a  ty c h 
że p tak ó w . I sk u tek  je s t n iezaw odny . G ło
sam i p tak ó w  n a g ra n y c h  na ta śm ę  p o słu g u je 
m y się ra z  po raz  co nam  n ies ły ch an ie  u ła 
tw ia  p racę.

— To zapew ne je s t k ilk a  ta śm  dla k ażd e 
go g a tu n k u ?

— K ilka., set! To są całe k ilo m e try  taśm y  
m agneto fonow ej. Jeżeli n am  zależy, żeby ja 
k ie ś  s tad o  odleciało  w cześn ie j — puszcza 
się taśm ę  z g łosem  w roga danego  g a tu n k u
i., sze lestem  jego  sk rzydeł. P ta k i m a ją  fen o 
m en a ln y  słuch  i ogrom ną pam ięć  słuchow ą, 
p o d b udow aną  bardzo  m ocno n ieb y w ały m  in 

sty n k tem . W  podobnym  w y p ad k u  s tado  
p ierzcha , fo rm u je  się w  p o w ie trzu  w  sw ój 
od w ieków  p rz y ję ty  sposób lo tu , w  sw ój 
w łaśc iw y  k lucz  czy s tado , k tó re  ty lk o  p ozo r
n ie  je s t b ez ład n e  i — leci da le j.

— Jak ież  m oże być p ra k ty c z n e  zasto sow a
n ie  ty c h  ta śm ?

— O grom ne. N iech p an i sobie w yobrazi 
pole o rne , ja k ą ś  p la n ta c je  opan o w an ą  _np 
przez  stonkę. N ad a je  się nocą ta śm ę  w a b ią 
cych się bażan tó w  i je ś li ty lko  są  w  n a jb l iż 
szej okolicy  zlecą się n a  pew no. P ta k i słyszą  
się n aw za jem  o k ilk a  k ilo m etró w , szczegól
n ie  w  ciszy nocne j. A  ra n k ie m  o k azu je  się, 
że s tonk i ju ż  n ie  m a, b ażan ty  w szy stk o  w y 
jedzą . P ta k  zaś lu b i w racać  w  to  m iejsce, 
gdzie sob ie  dobrze  pod jad ł...

— J a k  i człow iek zresztą ...
— W łaśnie! i w obec tego  w raca  w  za ro b a- 

czone m iejsce  do tąd , dopók i z n a jd u je  tam  
jak ie ś  pożyw ien ie . Pod  ty m  w zg lędem  w szys
tk ie  s tw o rzen ia  c iep ło k rw iste , n ie  w yłącza jąc  
człow ieka, są  do s ieb ie  podobne. T aśm o teka  
w  C am argue  liczy obecnie sto  osiem dziesią t 
sześć ty s ięcy  ro lek  ta śm y  m agneto fonow ej, 
gdzie oprócz po jedyńczych  czy zb iorow ych  
chórów  p tas ich  m am y  p o n ag ry w an y  n aw e t 
szelest sk rzyde ł, czy s tu k o t dziobów  p tasich , 
słow em  to w szystko , co ta śm a  za re je s tro w ać  
m oże. No, a zan im  to  w szystko  z in d y w id u a li
zu jem y i poseg regu jem y! D la p a n i zapew ne 
k ra k a n ie  w ro n y , to  po  p ro s tu  k ra k a n ie  i je s t 
p an i g łęboko  p rzek o n an a , że k ażd a  w ro n a  
k racze  jednakow o?

— O czyw iście!
— Nic b a rd z ie j b łędnego  p o d  słońcem ! Z 

w ielu  dośw iadczeń  w iem y, że p ta k i m a ją  
głosy ta k  sam o z indyw idua lizow ane , ja k  lu 
dzie, każd y  z n ich  m a  in n y  ton  g łosu  i m a tk a  
z dziećm i p o rozum iew a się bezb łędnie .

— Czy z tego  w y n ik a , że będziem y się u - 
czyć ję z y k a  p tak ó w ?

— Ze s tu  o siem n astu  p raco w n ik ó w  naszej 
s ta c ji ty lko  k ilk u  n ie  um ie  żadnego języka , 
żadnego g a tu n k u  p tasiego . Ci, co n a g ry w a ją  
taśm y  dosk o n a le  ro z ró żn ia ją  czy d an y  głos 
je s t w ab ien iem  p łc i p rzec iw nej, czy n aw o ły 
w an iem  zgubionego p isk lęc ia , czy w zyw an iem  
do w spó lne j uczty . A le od ro zróżn ian ia  g ło 
sów, dp ich  n a ś lad o w an ia  to  je s t  bard zo  d łu 
ga d ro g a  i w ą tp ię  czy człow iek  ją  k ied y k o l
w iek  p rze jdz ie .

— K to  f in a n su je  podobne b ad an ia  tam , 
gdzie n ie  w chodzi w  g rę  ja k a ś  osoba p ry w a t
n a  a zam ożna, ja k  p ro f. H offm ann?

— W  S ta n a c h  Z jednoczonych  — P en tagon , 
do k ładn ie  NASA, czyli o środek  b a d a ń  a s tro -  
n au ty czn y ch . C hyba p a n i rozum ie , ja k ie  z n a 
czenie d la  lo tów  p rzez  p u s tą  p rze s trzeń  m og
łoby m ieć rozszy fro w an ie  tej n a jw iększe j 
zdobyczy p ta s ie j, ja k ą  je s t u trzy m an ie  w ła ś
ciw ego k ie ru n k u  lo tu  w  ch m u rn e j i p raw ie  
zaw sze w ie trzn e j nocy je s ien n e j. N a te j bazie 
p o w sta je  n o w a n a u k a  „T eleg iudage”, czyli 
sz tu k a  o d n a jd y w an ia  lin ii p ro s te j w  p u ste j 
p rzes trzen i. Je ś li tę  sz tu k ę  posiądziem y — b ę
dziem y ją  zaw dzięczali p tak o m  p rze lo tnym , 
ja k  ra d a r  zaw dzięczam y n ie toperzom  a szy 
bow iec jaskó łkom .

Rozm awiała JADW IGA PIECHOCKA

— K to  u  w as kam and ir?  — 
p y ta ł s m u k ły  le jtn a n t o tw a rzy  
G ruzina. P otrząsał m an ierką .

Ł y k  w ódki, u śc isk  d łon i i „do 
rychłego sp o tka n ia ”! W asza  
arm ia  idzie  z  nam i... W asz rząd  
je s t ju ż  w  L u b lin ie !

D ługo s ta liśm y  na k ra w ęd zi 
szosy spoglądając w  stronę, w  
k tó re j n ik ły  w yzw o leń cze  czołgi. 
P óźn iej n iem a l au to m a tyczn ie  
zw ró c iliśm y  się na w schód , w  
k ie ru n k u  L ub lina . T rzeba  n am  
iść tam , a s ta m tą d  w  m u n d u rze  
p rzy  boku  p o tężn e j A rm ii  C zer
w o n e j na  B erlin  zdusić  b runa tną  
bestię w  je j legow isku .

T a k  to  po raz p ie rw szy  w  1944 
ro ku  sp o tka łem  się z  A rm ią  
C zerw oną, k tóra  i dla m n ie  in 
dyw id u a ln ie  i d la  g ru p y  m oich  
p rzy jac ió ł — żo łn ierzy  była  ar
m ią  w yzw o lic ie lką .

F orm alności w  L ub lin ie  tr w a 
ły  kró tko , n a w e t  — ja k  na m ó j 
gust p rzed w o jen n eg o  oficera  — 
z b y t kró tko . N ie  p rzych o d ziłem  
tu  ja ko  „legionista” do „leguno- 
w ego” biura. B yła  to przecież  
now a arm ia , k tó rą  w  k ra ju  zw a 
no „ w yzw o lic ie lką ” , ale często  
ty lk o  „armią b erlingow ską”, a 
n azw a  ta  n ie  zaw sze  w yraża ła  
pełn ię  sza cu n ku  i uznan ia . Ja 
zaś, b y łem  c z ło w iek iem  ,.z k ra 
ju ’ , o ficerem  w ych o w a n ym  w  
s ta rym  reżim ie, w  idea łach  w o j
ska  ,,d zia d ko w eg o ”. O ni zaś ja k 
by  o ty m  n ie  pam ięta li.

— To św ie tn ie , ob yw a te lu  m a 
jo rze  — m ó w ił do m n ie  z se r
d eczn ym  u śm iech em  u rzęd u ją cy  
w  biurze w e rb u n k o w y m  k a p i
ta n  — p o tr ze b u je m y  oficerów .

P rzy jrza łem  m u  się uw ażn ie , 
nie będąc p ew n ym , czy  m ó w i s e 
rio. W dre lich o w ym , lu źno  z w i

sa jącym  m u n d u rze , n ieco  po ch y
lony, nie m ia ł w  sobie n ic  z  te 
go o ficerskiego  d ry lu , do którego  
n ieg d yś p rz y w y k łe m . A le  k a p i
tan  p a tr zy ł ta k  szczerze , że  za 
w ie rzy łe m  m u  bez w ahania .

Z o sta łem  dow ódcą  baonu. M.p.
— M a jdanek . C zw a rte  pole.

D ziw ne  uczucia  m io ta ły  m ną, 
gdy  p rzek ra cza łem  bram ę obozu  
zag łady. M a jd a n ek  — p rze z  d łu  
gie la ta  sym b o l śm ierc i, grozy, 
b e zn a d z ie jn e j m ę k i, sym b o l tr a 
gedii m ilio n ó w  n ie w in n y c h  ludzi.

Z a ło ży łem  d re lich o w y  m u n d u r. 
B y ł za  lu źn y , n iedopasow any. 
M im o to z  d um ą  p rę ży łe m  p ierś  
„przedw ojennego  o ficera” w  ty m  
n iee leg a n ck im  m u n d u rre , czując, 
że  te ra z  je s te m  p ra w d z iw y m  żo ł
n ie rzem  „ w ie lk ie j sp ra w y ”. M ik 
ro sko p ijn ą  czą s tką  te j siły , k tó 
ra druzgoce h o rd y  h itle ro w sk ie  
i p rzyw ra ca  cz ło w ieko w i m ożność

lu d zk ieg o  życia . P odobnych  uczuć  
d oznaw a łem , gdy  p rzed  d w u 
d z ie s tu  p aru  la ty  w  I i - e j  K o m p a 
n ii S z tu rm o w e j ru sza łem  na  bój
o w o lność  Ś ląska . To  ta k  — ja k 
by  w róciła  m łodość.

*

B y ły  to  n iezapom n iane  sp o tka 
n ia  z  „ n o w ym ” z pow racającą  ' 
w iosną  idea łów  i w ia ry  w  ich  
realizację. W  czasie ty ch  sp o tka ń  
po zn a w a łem  now e życ ie , u c zy łem  
się cenić now e fo rm y , dostrzegać  |  
r y s y  i  p la m y  w  gm achu  sta rych  1 
w yo b ra żeń  i poglądów . Jeszcze  I  
czasam i z  p rzy zw y c za je n ia  pró  I 
bow a łem  chodzić  na ko tu rn a ch , I  
s zy b k o  je d n a k  p rzychodziło  opa- I  
m iętan ie . N ie było  ju ż  m ie jsca  I  
dla fo rm  i k sz ta łtó w  p rze ży tych .  1 
W tych  w a ru n ka ch  od now a  s ta -  P 
w a łem  się o ficerem . O ficerem  fi 
arm ii, po zosta jącej w  s łu żb ie  na -  1  
rodu , w o lności i postępu . (W) •'*



SPOTKANIA 2 TYSIĄCLECIEM

KOŁOBRZEG — MIASTO STARE I NOWE
K ołobrzeg  w ita  nas słońcem . A jeszcze 

dw ie godziny tem u, sto k ilk ad z ie s ią t k ilo m e
tró w  da le j n a  po łudn ie  z tru d e m  p rz e b ija li
śm y się sam ochodem  przez  szarugę deszczo
w ą. S łońce upodobało  sobie to m iasto . W  c ią 
gu sezonu  tu ry styczno -w czasow ego  je s t tu  
każdego  ro k u  p rzec ię tn ie  90 dn i słonecznych. 
N ic w ięc  dziw nego, że z n a s ta n ie m  la ta  K o ło 
b rzeg  o k u p u ją  ty s iące  le tn ik ó w  z ca łe j P o l
ski. Do tego n ad m orsk iego  m ia s ta  ciągną 
ró w n ież  rzesze  chorych . D obrodz ie jstw em  dla 
n ich  są  tu te jsze  so lan k i i pok łady  borow iny  
oraz  nasycone jodem  i b ro m em  pow ietrze. 
W o p arc iu  o te  bo g ac tw a  n a tu ra ln y c h  ś ro d 
ków  leczniczych ju ż  w  X IX  w ie k u  pow stało  
w  K o łob rzegu  uzdrow isko , k tó re  późn ie j zdo
było sobie m iano  „perły  B a łty k u ”.

ODBUDOW A U ZD R O W ISK A

II  w o jn a  św ia tow a dop row adziła  K ołobrzeg  
do k o m p le tn e j ru in y . 93 proc. b u d y n k ó w  legło 
w  g ruzach . T u ta j w ła śn ie  w  m arcu  1945 r.
3, 4 i 5 d yw iz je  p iecho ty  I A rm ii W ojska P o l
skiego w sław iły  się b o h a te rsk im i w a lk am i 
z N iem cam i, k tó rzy  p rzek sz ta łc ili m iasto  w  
po tężną  tw ie rd zę  i z upo rem  je j b ron ili. Na 
plaży , gdzie 21 la t tem u  odbył się sym bo
liczny a k t zaślub in  P o lsk i z M orzem , sto i dziś 
p ięk n y  pom nik. M ieszkańcy m ia s ta  p ieczoło
w icie  ch ro n ią  pam ięć  o p lu tonow ym  K azi
m ierzu  G rze jku , k tó ry  p ierw szy  z żołnierzy  
po lsk ich  d o ta r ł do B ałty k u

1
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P o m n ik  w  K o łobrzegu  u p a m ię tn ia ją cy  za ś lu 
b iny  P o lsk i z  M orzem  w  1945 r.

D ziś K o łobrzeg  je s t ju ż  odbudow any . R o 
śn ie  tu  now e uzdrow isko , ro zw ija  się port.

P ie rw szy m  k ro k iem  ku  w sk rzeszen iu  k om 
b in a tu  leczniczego w  m ieście było u ru ch o 
m ien ie  w  1948 ro k u  p re w e n to r iu m  D ziecię
cego D om u Z drow ia  „S łoneczko”, w  k tó ry m  
mogło się w ów czas leczyć 250 m ałych  p e n 
sjonariu szy . B ył to k ro k  jeszcze b ard zo  n ie 
śm iały . P rzez  k ilk a  n as tęp n y ch  la t zd row o t
na  so lan k a  z 27 ź róde ł sp ły w ała  do ru r  k a 
n a lizacy jn y ch  i rz ek i P a rsę ty . Do pełnej o d 
budow y u zd ro w isk a  p rzystąp iono  dopiero  w  
1959 r. O becnie czynne są  w  K o łob rzegu  s a 
n a to r ia  „M ew a”, „M uszelka” i znacznie  po 
w iększony  D ziecięcy D om  Z d ro w ia  „S łonecz
k o ”. W k w ie tn iu  bież. ro k u  oddano  tu ta j  do 
u ż y tk u  najnow ocześn ie jszy  w  P olsce zak ład  
p rzy rodoleczn iczy , w  k tó ry m  m ożna dokony 
w ać ok. 3 tys. zab iegów  leczniczych dz ien 
nie. O becnie  t rw a ją  p rzy g o to w an ia  do bu d o 
w y  ro z lew n i w ód m in era ln y ch  i „ k u ch n i” 
bo row inow ej.

S o lan k i ko łobrzesk ie , zaw ie ra jące  m. in. 
ch lor, b ro m , s ia rk ę  i kw as w ęglow y, o lb rzy 
m ie złoża borow iny , k tó ry ch  starczy  m ias tu  
na  400 la t, k lim a t, m orze, o słon ię te  lasam i 
p laże  — w szystko  to  sp rzy ja  leczen iu  re u m a 
tyzm u, s tan ó w  n adw raż liw ośc i, skazy w y się 
kow ej, skazy łim fa ty czn e j, dychaw icy  o sk rz e 
low ej, w y p ry sk ó w  alerg icznych , py licy  i w :° -  
lu  innych  chorób. K o łobrzeg  je s t obecnie 
g łów nym  w  P o lsce  o środk iem  san a to ry jn eg o  
leczen ia  cukrzycy . N a tę  s tra szn ą  chorobę 
c ierp i w  n aszy m  k ra ju  ponad  300 tys. ludzi, w  
ty m  duża ilość dzieci

CZW A RTY  PO R T  W  PO LSC E
W  sąsiedztw ie  paw ilonów  uzd row iskow ych  

leży p o rt — d ru g i w ażny  czynn ik  m ia s to tw ó r- 
czy K ołobrzegu . U  podnóża p ięk n e j la ta rn i  
m o rsk ie j śp ią  snem  w iecznym  żołn ierze p o l
scy i radzieccy , k tó rzy  po leg li w  1945 r. w  
w a lk ach  o m iasto . W  części ry b ack ie j p o rtu  
u w ija ją  się k u try  p rzed s ięb io rs tw a  połow o
w ego „ B a rk a ”. Je d n e  w ychodzą w  m orze, 
d rug ie  zaś w ra c a ją  z łow isk . R ybacy  ko ło 
b rzescy  łow ią  roczn ie  k ilk an aśc ie  ty sięcy  ton  
ryby . N ajw iększe  jed n ak  znaczenie d la  m ia 
s ta  posiada  nadb rzeże  h an d lo w e  po rtu . J e d n o 
razow o m oże się przy  n im  zm ieścić 9 sta tk ó w . 
Są to s ta tk i s to sunkow o m ałe. Ich po jem ność 
n ie  p rzek racza  1200 ton . W iększych jed n o s tek  
p o rt ko łob rzesk i p rzy jąć  n ie  może. W ejście 
do niego je s t p ły tk ie  i trzeb a  będzie w  p rz y 
szłości je  pogłębić. N astąp i to  p raw d o p o d o b 
nie w  p rzysz łe j 5-latce. In w esty c ji dom aga 
się tak że  n adb rzeże  portow e. P rzy zn an e  na 
ten  cel w  la ta c h  1964— 1965 fu ndusze  w  w y so 
kości 45 m in  zł p rak ty czn ie  nie zostały  w y k o 
rzystane . Z aw iod ły  b iu ra  p ro jek to w e  i p rz e d 
sięb io rs tw a  b u dow lano -m on tażow e. T ak  to 
u n as  często jeszcze b y w a , że w ie lk ie  osiąg 
n ięc ia  id ą  w  pa rze  z n ied b a ls tw em  i n ieu d o l
nością. W  obecnej 5 -latce p o rt hand low y  w  
K ołobrzegu  o trzy m a  n a  in w esty c je  59 m in zł. 
Za p ien iądze  te zbudu je  się m agazyny  d ro b n i
cy, u rząd zen ia  p rze ład u n k o w e  d la  d rew n a , 
bazę żeglugi k abo tażow ej i inne  obiek ty . 
P ew n e  in w esty c je  poczynią w  porcie także  
cen tra le  h a n d lu  zagran icznego . Z jednoczen ie 
O bro tu  Z w ie rzę tam i H odow lanym i w y b u d u je  
tu ta j  za w ła sn e  p ien iądze  b azę  p rze ład u n k o 
w ą koni.

P o r t  w  K ołobrzegu  s ta je  się czw arty m  p o r
tem  R zeczypospolite j, po Szczecinie, G dyni 
i G dańsku . D okonyw ane tu ta j  p rze ład u n k i 
d robnicy  w  pow ażnym  s topn iu  odciążą p o rt 
szczeciński, k tó ry  sp raw u je  op iekę  nad  sw ym  
m ałym  sąsiadem . W ub. ro k u  w  porcie  ko ło 
b rzesk im  p rze ładow ano  ok. 170 tys. ton  to 
w arów .

D ziała lność uzd row iska  i p o rtu  w p ły n ę ła  
n a  szybkość odbudow y osiedli m ieszk an io 
w ych. M iasto  liczy dziś 24 tys. m ieszkańców . 
J e s t to m iasto  lekarzy , m ary n arzy , ry b ak ó w  
i p rzede  w szystk im  m łodzieży — tu ta j  u ro 
dzonej i w ychow anej. Ś lady  w ie low iekow ej 
n iew oli n iem ieck ie j całkow icie  zn iknęły  w 
K ołobrzegu .

Z IE M IA  PR ZE C H O W A ŁA  P A M IĄ T K I 
PR Z E SZ Ł O ŚC I

T ysiąclecie  P a ń s tw a  Polsk iego  spow odo
w ało  szczególny w zro st za in te reso w an ia  uczo
nych  p rzeszłością  K ołobrzegu . P o czą tk i p is a 
nych dziejów  n a ro d u  sp la ta ją  się z dz ie jam i 
tego m iasta . To tu ta j w  1000 ro k u  pow stało  
jedno  z trzech  p ierw szych  b isk u p stw  w P o l
sce. To epokow e w y d arzen ie  u trw a lił na k a r 
tach  sw ej k ro n ik i b isk u p  n iem ieck i T h ie tm ar. 
W edług jego re la c ji p rzyby ły  do K ołobrzegu  
b isk u p  R e in b e rn  sp a lił św ią ty n ie  bożków  
i oczyścił m orza od złych duchów , w rzu ca jąc  
w  fale  cz te ry  kam ien ie  nam aszczone o le jam i 
i s k re - io n e  w odą św ięconą. R e in b ern  by ł 
p ie rw szy m  i o s ta tn im  b isk u p em  K ołobrzegu. 
Ju ż  w 1013 r. w y jech a ł on na  R uś razem  
z có rką  B o lesław a C hrobrego  i ta m  zm arł 
w  w ięz ien iu , do k tó rego  k aza ł go zam knąć 
W łodzim ierz W ielki. W  ja k i sposób i d lacze
go upad ło  w ted y  b isk u p stw o , ko łobrzesk ie ,

n ie  w iem y  dok ładn ie . W zm iank i h is to ryczne
o p ra s ta ry m  K o łob rzegu  są bardzo  skąpe. 
N ic w ięc dziw nego, że m iastem  ty m  z a in te 
re so w a li się archeolodzy. W  w a rs tw a c h  z ie 
m i szu k a ją  oni w y ja śn ie n ia  o k ry ty ch  m ro 
k iem  dziejów  ta jem n ic . B ad an ia  a rch eo lo 
giczne zapoczą tkow ał tu ta j  w  1948 r. p ro fe 
sor archeo log ii U n iw e rsy te tu  T oruńsk iego , 
d r  J a n  Jak im ow icz . P óźn ie j sw e w y siłk i skon 
cen tro w ał on n a  w y k o p a lisk ach  w  K ru sz w i
cy. Od 1954 r . is tn ie je  w  K ołobrzegu  S ta c ja  
A rcheologiczna In s ty tu tu  H is to rii K u ltu ry  
M a te ria ln e j PA N , k tó re j k ie ro w n ik iem  je s t 
d r L ech L eciejew icz. S ta c ja  ta  m a już p o 
w ażne  osiągnięcia. B ad an ia  archeologiczne 
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N a js ta rszy m  z a b y tk ie m  a rc h ite k tu ry  kośc ie l
n e j w  K o łobrzegu  je s t X IV -w ie c z n a  k o le 

giata.

w y k aza ły , że w  I I I  ty s ią c lec iu  p rzed  naszą 
e rą , okolice K o łobrzegu  b y łyk zam ieszkane  
p rzez  ludność, n a leżącą  do p lem ion  tzw. k u l
tu r  północnych . L udność  ta  za jm ow ała  się 
ro ln ic tw em  i hodow lą. Pozosta łośc iam i po 
tych  p lem ionach  są  znalezione w ziem i s ie 
k ie ry  k am ien n e  i g robow ce w  ksz ta łc ie  a m 
fo r ku listych . W p ie rw sze j połow ie II  ty s ią c 
lecia  p rzed  n.e. n a  te re n a c h  ty ch  p o jaw iły  
się szczepy tzw . k u ltu r  c e ram ik i sznurow ej, 
za jm u jące  się g łów nie hodow lą. G roby te j 
ludnośc i znaleziono w  k ilk u  m iejscow ościach  
p o w ia tu  ko łobrzesk iego , a  m . in. w  L ep in ie  
i D om acynie . A rcheolodzy  n a tra f i li  n a  licz 
ne grobow ce i n a rzęd z ia  b rązo w e pochodzące 
z ok. 1300 ro k u  p rzed  naro d zen iem  C hrystusa . 
Z na lez iska  te św iadczą , że w  ty m  okres ie  
zapanow ała  n a  Z iem i K o łob rzesk ie j k u ltu ra  
łużycka , k tó re j p ras ło w iań sk ieg o  c h a ra k te ru  
n ik t n ie  kw estio n u je . W 700 r. p rzed  n.e. p le 
m iona  zam ieszkałe  nad  P a rs ę tą  i R egą u m ia 
ły  już w y ta p ia ć  żelazo w  p ry m ity w n y ch  dy - 
m ark ach . R udę czerpano  z b ło tn is ty ch  dolin  
i z dna  jezior. W p ierw szych  w iekach  po n a 
ro d zen iu  C h ry stu sa  m ieszkańcy  Z iem i K oło 
b rzesk ie j u trzy m y w a li ożyw ione k o n ta k ty  
han d lo w e z p ań stw em  rzym sk im . Im p o rto 
w an e  z R zym u p rzedm io ty  znaleziono m. in. 
w  g robach  o d k ry ty c h  w  Ś w ielub in ie , S ta ra m - 
n icy i G ąskow ie. W sam ym  K ołobrzegu  dość 
w y raźn ie  w y s tę p u ją  ślady  osadnicze z V II— 
V III w ., czyli z o k re su  w czesnosłow iańskiego. 
B ad an ia  archeo log iczne  p rzep row adzone  w  
pó łnocnej części W yspy S olnej, w ykazały , że 
ju ż  w ted y  ko łobrzeżan ie  tru d n ili  się w a rz e l
n ic tw em  soli. Sól by ła  w ów czas ogrom nym  
bogactw em . Na W yspie S o lnej leża ła  osada 
o tw a rta , n a to m ia s t g ród  w aro w n y  znajdow ał 
się na  te ren ach  dzisiejszego PG R  — B udzi- 
stow o. A naliza  pozostałości tego grodu  św iad 
czy, że m usia ł on być odbudow any  przez 
M ieszka I lub B o lesław a C hrobrego . D ow o
dem  tego są frag m en ty  k o n s tru k c ji hakow ej 
w a łu  z iem no-d rew n ianego , ty p o w ej d la  W iel
k opo lsk i, a p rzed tem  w  K ołobrzegu  n ie  s to 
sow anej.

W  IX , X  i X I w iek ach , a w ięc w okresie  
k iedy  k sz ta łto w ało  i um acn ia ło  się p iń s tw c



W ro k u  1958 M ięd zy n aro d o w a O rg an iza 
c ja  Z d ro w ia  po d ję ła  w a lk ę  o u w o ln ie 
n ie  św ia ta  od n ieb ezp ieczeń stw a  ospy. 

„C ałk o w ite  w y k o rzen ien ie  te j cho roby  — 
pow iedz ia ł d r M. G. C andau , d y re k to r  O r
g an iza c ji — n ie  ty lk o  u w o ln i św ia t od s ta 
łe j g roźby  te j n a jg o rsze j z chorób  zak aź 
nych , a le  będzie  p o n ad to  p ięk n y m  p rz y k ła 
dem , ja k  w ie le  m ożna dokonać p rzy  zgod
n e j w sp ó łp racy  m ięd zy n a ro d o w e j” .

O ty ch  sp ra w a c h  ro zm aw iam  z p ro f. H en 
ry k iem  M anevi, w sp ó łp raco w n ik iem  M.O.Z., 
k tó ry  je s t h is to ry k iem  te j i w ie lu  in n y ch  
ep id em ii jeszcze do la t  o s ta tn ich  z a g ra ż a ją 
cych ludzkości.

— O cenia  się, że w  w ieku  X V II p o n ad
60.000.000 E u ro p e jczy k ó w  zm arło  na  tę  cho 
robę. Z aw lek li ją  w ów czas n iew o ln icy , b r a 
n i w  w o jn ach  ja k o  jeńcy , lu b  k u p o w an i na 
w sch o d n ich  ta rg a c h  n iew o ln ik ó w . D zie je  te j 
cho roby  są  z re sz tą  p rzep e łn io n e  podobnym i 
p rzy k ład am i. O koło ro k u  1520 je d e n  ty lk o  
cza rn y  n iew o ln ik  F e rd y n a n d a  C orteza  w  
czasie p o d b o ju  M eksyku  zaw lók ł tę  chorobę 
do A m ery k i: p o n ad  3,500.000 M eksykańczy - 
ków  w y m arło , co o b so lu tn ie  n ie  za trzym ało  
p o stęp u  sam ej cho roby  w  głąb  A m eryk i. W 
da lszych  p o d b o jach  h iszp ań sk ich  — p onad
6.000.000 czerw o n o sk ó ry ch  w y tęp iła  ospa w 
ciągu  dw óch, m oże trz e c h  la t.

— Z naczn ie  w ięcej niż H iszpan ie?
— O czyw iście. K ażd a  ep id em ia  p o ch łan ia  

zaw sze w iększe  o fia ry  niż ja k a k o lw ie k  w o j
na. A le te  o fia ry  p a d a ją  bez a k o m p a n ia 
m e n tu  s trza łów , huków , u m ie ra ją  ta k  c i
cho, ja k  u m ie ra  się na  w iększość  chorób.

„CZARNA ŚMIERĆ” ZMORĄ LUDZKOŚCI, 
JEJ DNI SĄ POLICZONE.

polskie, K ołobrzeg  b y ł po tężnym  grodem , 
szczególnie pod w zględem  ekonom icznym . 
K ro n ik a rz  n iem ieck i T h ie tm a r pisze, że sól 
ko łob rzeska  znana b y ła  w  Polsce i w  N iem 
czech. K o łobrzeżan ie  u trzy m y w ali ożyw ione 
sto su n k i h an d lo w e z licznym i k ra ja m i. W K o
łobrzegu  — B udzistow ie znaleziono np. b i
za n ty jsk i w is io rek  z seledynow ego szkła 
z X I w ., k ilkuodc inkow y  pacio rek  z N ad re 
n ii z X —X I w., p ac io rk i z k ry sz ta łu  g ó rsk ie 
go z R usi z X —X I w . i w ie le  innych  p rzed 
m iotów . Szczególne za in te reso w an ie  uczonych 
w zb u d za ją  znalezione w  K ołobrzegu  i oko
licy sk a rb y . N iek tó re  sk a rb y , znalez ione  je sz 
cze w  czasach  n iem ieck ich , doczekały  się ob 
szerne j li te ra tu ry . N a js ta rszy  sk a rb  w ydo
byto  z ziem i koło G rzybow a. P ochodzi on 
z IX  w . S k a rb  z X  w ., znaleziony  w  K oło
b rzegu , z aw ie ra ł k ilk a se t m onet a rab sk ich . 
Z tego w ie k u  pochodzą sk a rb y  z B ogucina 
i K re to m in a . S k a rb y  z D argocic , S to jkow a, 
S iem yśla  i Z ie len iew a da to w an e  są n a  w iek  
X I. N a jb a rd z ie j zasobny  je s t sk a rb  ze S to j
kow a. Z aw ie ra ł on  1140 g ram ów  sre b ra  _w 
postac i m onet a rab sk ich , ang ie lsk ich , d u ń 
skich , n iem ieck ich , czeskich i w ęg iersk ich , 
sz tabek  i p lack ó w  z tego k ru szcu , a także  po
łam an y ch  ozdób.

U za ra n ia  nasze j h is to rii rozw ija ło  się ta k 
że w  K ołobrzegu  b u jn ie  rzem iosło . W y tap ia 
no tu  żelazo. Ż użle żelazne obficie  w y s tęp u 
ją  w  rozk o p y w an y ch  p rzez  archeo logów  w a r
stw ach  ziem i g rodziska  ko łobrzeskiego. W y
rab ian o  tu  ró w n ież  m. in. p rzedm io ty  i ozdo
by  z ro g u  i b u rsz ty n u . Z na lez iska  św iadczą, 
że już w  X  w ie k u  ko łobrzeżan ie  um ieli ob- 
taczać  b u rsz ty n . B u rsz ty n , po k tó ry  w p ie rw 
szych w iek ach  nasze j e ry  dociera ły  n ad  B a ł
ty k  k a ra w a n y  ku p có w  rzym sk ich , w y d o b y 
w ano  z kopalń . O tym , że n a  P om orzu  Z a 
chodn im  w y s tę p u ją  złoża k opa lne  b u rsz ty n u , 
św iadczy  o d k ry ta  n iedaw no  w  w oj. kosza
liń sk im  s ta ra  k o p a ln ia  tego cenionego n ie 
gdyś surow ca.

M ieszko I, B o lesław  C h ro b ry  i B olesław  
K rzyw ousty  dążąc do z jednoczenia s łow iań 
skiego P om orza  z P o lską , w ie le  uw ag i po
św ięcili K ołobrzegow i. P o tem  je d n a k  losy 
okazały  się n iek o rzy stn e  d la  tego m iasta  i je 
go s łow iańsk ich  m ieszkańców . Od 1255 r., 
a  w ięc  od zlokalizow an ia  m iasta  na p raw ie  
lubeck im , zaczął n ap ły w ać  tu ta j  żyw ioł n ie 
m iecki. P o tem  m iasto  zostało całkow icie  zger- 
m an izow ane. P rzy w ró cen ie  K ołobrzegow i j e 
go słow iańsk iego  c h a ra k te ru  sta ło  się m oż
liw e dopiero  w  1945 r. po .rozbiciu  N iem iec 
h itle ro w sk ich .

O rły  p ias to w sk ie  znów  w róciły  do m iasta  
n a d  P a rs ę tą  i B ałtyk iem .

JERZY ALEKSANDER

M ało tego: jeże li ep id em ia  nadchodzi w  cza
sie w o jny , choć po że ra  w ięcej o fia r  niż 
w o jn a , m n ie j się na  n ią  zw raca  uw ag i, n iż  
w  czasie poko ju . D ziesięc io tysięczna  a rm ia  
W ash in g to n a  w  w o jn ie  o n iepod leg łość  S ta 
nów  w  ro k u  1776 zo sta ła  z łam an a  p rzez  
ospę, k tó ra  p och łonę ła  p o n ad  po łow ę s ta n u  
a rm ii. Są h is to ry cy , k tó rzy  tw ie rd zą , że K a 
n a d a  zosta ła  w ów czas p rzy  k o ro n ie  b ry ty j
sk ie j z pow odu... ospy: n ie  by ło  k om u  bić 
się o w olność. Z re sz tą  w  tychże  la ta c h  sy 
tu a c ja  in n y ch  k ra jó w  je s t  jeszcze gorsza. 
W  1770 ro k u  In d ie  t r a c ą  p onad  3.000.000 lu 
dzi, W łochy d w a razy  ty le . W  A ng lii X V III 
w ie k u  tw a rz  n ieoszpecona ospą za liczana  
je s t w  p asz p o r ta c h  do „znaków  szczegól
nych, rozpoznaw czych” .

— I n ik t się n ie  p rze jm o w a ł ty m i m ilio 
n am i zm arłych?

— C hyba ty lk o  n a jb liż sza  ro dz ina . E p id e 
m ie  ospy w y b u ch a ły  bard zo  często, p rz y 
n a jm n ie j dw a, trz y  razy  w  ciągu  stu lec ia , 
n iem a l w  każd y m  k ra ju . A ng lia  s ta le  p rzy - 
w le k a ła  sob ie  ospę z In d ii, nad  k tó ry m i 
pan o w ała . W la ta c h  1873—1874 w  In d iach  
zm arło  ok. 500.000 lu d z i w  czasie  ep idem ii, 
zaw leczona do A ng lii w  tychże  la ta c h  ospa 
w y m io tła  z W ysp B ry ty jsk ic h  44.000 osób. 
W e F ra n c j i  o s ta tn ia  w ie lk a  ep id em ia  ospy 
w y b u ch ła  w  1870, w  czasie  w o jn y  f r a n -  
cu sk o -p ru sk ie j.

— A w ięc  ju ż  po Jen n erze?
— N ie należy  zapom inać , że epokow y 

w y n a lazek  d r  E d w a rd a  J e n n e ra  zdobył so 
b ie  św ia t p rzez  w ięcej n iż s tu lec ie . T en  
g en ia ln y  A nglik  o tw o rzy ł now e d ro g i m e 
dycyn ie  zapobiegaw czej i s ta ł się tw ó rc ą  
ogrom nego sy s tem a tu  szczep ień  och ronnych , 
(bo p rzec iw  jak im że  cho robom  dziś się nie 
szczepi?) D n ia  14 m a ja  1796 ro k u  zaszczepił 
on p ierw szego  p ac je n ta , k tó ry m  by ł ośm io
le tn i Jam es P h ip p s  — i n iem al do końca  
życia  n ie  doczekał się ca łkow itego  tr iu m fu . 
Cóż się tu  dziw ić? Jeszcze  w  sto osiem  la t 
później p o k aza ła  się ta k a  oto b ro szu ra ...

P ro fe so r w y d o b y w a z szu flady  b iu rk a  
cz te ro a rk u szo w ą  b ro szu rę  p t. „O s tra szn e j 
szkod liw ości szczep ien ia  o spy” . A utor... 
k s iąd z  W in cen ty  P ix a , k an o n ik  kościo ła  
P a n n y  M arii w  K rak o w ie .

— T a  b ro sz u rk a  n ie  je s t b y n a jm n ie j j a 
k im ś w y ją tk ie m  i dow odem  po lsk iego  za
co fan ia  pod rozb io ram i. Z acny  księżu lo  
p o w o łu je  się n a  k ilk an aśc ie  a u to ry te tó w  
n iem ieck ich  i fra n c u sk ic h , k tó re  ró w n ież  są 
tego  zd an ia , co i on. D u ch o w ień stw o  w  
w ie lu  k ra ja c h  z resz tą  uw ażało , że ospa to  
„d o p u st B oży” w obec czego zapob iegan ie  
je j należy  uznać  za g rzech . W 1890 ro k u  
A lfred  R u sse l W allace  „w  im ię  w olności 
in d y w id u a ln e j o b y w a te la ” w y s tą p ił p rz e 
ciw  p rzy m u so w i szczep ień  w  A nglii, gdzie, 
zd aw ałoby  się sp ra w a  szczep ień  b y ła  już 
p rzesąd zo n a  na  n ieko rzyść  ospy. W ystępo 
w a ł p rzec iw  szczepien iom  n a w e t B e rn a rd  
Shaw ...

— P odobno  N apo leon  b y ł zw o lenn ik iem  
Je n n e ra ?

— W łaśn ie . W 1804 ro k u  w łożyw szy  k o 
ro n ę  c e sa rsk ą  k aza ł szczepić w szy stk ich  
sw oich żo łn ierzy . P ew nego  dn ia , tu ż  p rzed  
w y ru szen iem  na  je d n ą  z p ie rw szy ch  k a m 
p a n ii „cesarsk iego  sz la k u ” s łu ch a ł „ jed n y m  
u ch em ” cesarzow ej Józefiny , k tó ra  odczy
ty w a ła  m u codz ienną  pocztę  osob istą . „ Je s t 
tu  p ro śb a  o w ypuszczen ie  z n iew o li ja k ie 
goś A ng lika ...” — m ów i cesarzow a. „N ie!”
— od p o w iad a  tw a rd o  N apo leon . „A le p ro ś 
b a  je s t p o d p isan a  p rzez  J e n n e ra ...” „A! J e 
żeli tak , J e n n e ro w i niczego n ie  m ogę o d 
m ów ić...”

— Cóż w reszcie  u to ro w ało  Je n n e ro w i 
d rogę  do osta tecznego  zw y c ięstw a  szczepień?

— To się s ta ło  po jego  śm ie rc i w  s ty cz 
n iu  1823 ro k u . W prow adzono  obow iązek  
re je s tro w a n ia  w y p ad k ó w  śm ierc i, spow odo
w an y ch  ch o ro b am i zakaźnym i. S ta ty s ty k a

o k aza ła  się n a jw ięk szy m  p rzy jac ie lem  J e n 
n e ra  i... ludzkości. N ic ta k  n ie  p rzem aw ia ło  
za szczep ien iam i, ja k  w szy stk ie  n a s tęp n e  
w y b u ch y  ep idem ii, p rzy  k tó ry ch  m ożna by ło  
p o staw ić  ja k iś  „p lu s” lu b  „ m in u s” o zna
czający , że w  d an y m  k ra ju  szczep ien ia  
o ch ro n n e  p rzym usow o  p rzep ro w ad zo n o , lu b  
n ie . Rzecz ja sn a , że tam  gdzie szczepien ia  
by ły  p rzep ro w ad zo n e  p rzym usow o  — żniw o 
śm ie rc i było  znaczn ie , a le  to  znaczn ie  
m n ie jsze : to  m ia ło  sw o ją  w ym ow ę.

— A ja k  się  te  sp raw y  p rz e d s ta w ia ją  
dziś?

— M iędzynarodow a O rg an izac ja  Z d ro w ia  
pow o ła ła  do życia M iędzynarodow ą O rg a n i
zację  W alk i z O spą z s iedz ibą  w  G enew ie, 
gdzie „ sz tab ” te j a rm ii, zw alcza jące j ospę 
n a  ca ły m  św iecie  m a  do dyspozyc ji p rzede  
w szy stk im  znakom icie  zo rgan izow aną  łącz 
ność z ca łym  św ia tem . T u p rzychodzi ro cz 
n ie  około 3.000 te leg ram ó w , z a w ia d a m ia ją 
cych  o każd y m  po jed y n czy m  w y p ad k u  p o 
ja w ie n ia  się ospy. P rzy p u śćm y  — pew nego  
d n ia  — p rzychodzi depesza, że w  szp ita lu  
p o rto w y m  w  A den ie  s tw ie rd zo n o  p o je d y n 
czy w y p ad ek  ospy. Z G eoew y, depesze te 
m a ją  p ie rw szeń stw o  p rzed  w szy stk im i in n y 
m i n a  k a b la c h  m ięd zy n aro d o w y ch , id ą  n a 
ty c h m ia s t sygnały  do w szy stk ich  p o rtów , 
k o m u n ik u ją c y c h  się z A denem , do w szy st
k ic h  lo tn isk , d la  k tó ry ch  A den  je s t s ta c ją  
docelow ą lub  p rze lo to w ą  i do w szy stk ich  
p a ń s tw  są s iad u jąc y ch . W szędzie  k w a ra n 
ta n n a , k o n tro lo w a n ie  szczepień , słow em  
„o saczan ie” tego  w y p ad k u  cho roby  ta k , aby  
się n ie  ro z p rz e s trz e n ił d a le j. O czyw iście w  
sam ym  A den ie  o strożności te  są  p rz e p ro 
w adzone  w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j s k ru p u 
la tn y .

— Coś ta k , ja k  u n as w e  W roc ław iu?
— W rocław  n ie  b y ł n a jlep szy m  p rz y k ła 

dem  tak ieg o  „osaczen ia” choroby , z w iny  
ty ch  p ro s ty c h  ludzi, k tó rzy  w ięcej się b a li 
k w a ra n ta n n y , niż za rażen ia  ospą. N iem niej 
je d n a k  m ożna się n ie  obaw iać , każdy  n a 
stęp n y  w y p ad ek  będzie  z loka lizow any  
znaczn ie  sp ra w n ie j, a  m oże n a w e t id ea ln ie . 
W  k ażd y m  ra z ie  za rów no  w asz  św ia t le k a r 
ski, ja k  i p o cz ta  s tan ę ły  w ów czas n a  w y so 
kości zadan ia .

— A co m ia ła  do tego  poczta?
— Szybkość p o ro zu m iew an ia  się m a  w  

ty c h  w y p ad k ach  b a rd zo  duże znaczenie . 
N asze depesze m a ją  p raw o  p rze rw ać  ro z 
m ow ę np . g e n e ra ła  de G au lle ’a  z Jo h n so 
nem , a w  In d ia c h  zdarzy ło  się cz te ry  la ta  
tem u , że ra d ż a  M ohendżo D aro  n ie  chcia ł 
oddać te le fo n u  w  sw ej w illi do dyspozycji 
n aszy ch  lu d z i n a w e t p rzez  je d e n  dzień. 
K iedy  to  w reszc ie  z ro b ił po o s tre j in te rw e n 
cji p re m ie ra  N eh ru  — co n aT n n ie j dw a 
ty s iące  ludz i w ięcej pad ło  o fia rą  z ak aże 
nia... W raca jąc  do c e n tra li  w  G enew ie  m o
gę podać  cy fry  n a s tęp u jące : w  1963 roku  
n a  ca łym  św iecie  za re je s tro w a n o  ponad  
100.000 p rzy p ad k ó w  ospy, w  czym  Indie
60.000, In d o n ez ja  8.000, P a k is ta n , K ongo i 
B razy lia  po 5.000, a  po 1—2 ty s iące  sy g n a 
lizow ało  szereg  k ra jó w  a fry k a ń sk ic h , tak ich  
ja k  M ali, Z am b ia  czy N igeria . W  E uropie 
po jed y n cze  w y p a d k i s tw ie rd zo n o  w  S zw e
cji, w  Polsce, w  N RF, n a  W ęgrzech  i w 
S zw ajca rii.

— Ja k ie  b ęd ą  dalsze  d rog i p an a  p ro fe 
sora?

— ZSRR ... W iem , że od n iepam ię tnych  
czasów  n a  K au k az ie  znano  p ew ien  sposó t 
szczep ień  och ronnych , p o leg a jący  n a  p rz y 
k ła d a n iu  s tru p k ó w , spow odow anych  ospą dc 
zad ra śn ię te j skó ry . Sposób te n  p rz y w ę d ro 
w a ł z C hin . Z T u rc ji ró w n ież  przyw iezione 
do E u ro p y  pod o b n y  sposób w  końcu  X V II' 
w iek u . D la h is to r ii  te j ch o roby  m ogą tc 
być ja k ie ś  szczegóły in te re su ją c e , aczko l
w iek  żaden  n ie  p rzew yższy  m etody  szcze
p ień , w y n alez io n y ch  p rzez  Je n n e ra .

R ozm aw iała J. PIECHOCKA
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K om iny  fab ry czn e  n a d a ją  M ątw om  w 
k ra jo b ra z ie  k u ja w sk im  sw o is te  p ię tno . 
A czko lw iek  M ątw y  a d m in is tra c y jn ie  

na leżą  do In o w ro c ław ia , o dda lone  są o 9 
k m  od c e n tru m  m ia s ta  i s tan o w ią  osobne 
osiedle. M ątw y  zn an e  są w  h is to r ii  z b itw y  
b ra to b ó jcze j, k tó rą  stoczy ły  300 ró w n e  la t 
tem u  (13 lip ca  1666 r.) w o jsk a  k ró la  Ja n a  
K az im ie rza  z o d d z ia łam i h e tm a n a  — ro k o 
szan in a  L u b om irsk iego . L egło  w  niej około 
4 000 s ta ry c h  żo łn ierzy , to w arzy szy  w y p raw  
w o jen n y ch  C zarn ieck iego . O trag iczn e j b i
tw ie  o p o w iad a ją  „ P a m ię tn ik i” P a sk a , ry c e 
rza, k tó ry  w  n iej u czestn iczy ł po s tro n ie  
k ró la , i ty p a  w a rch o ła  — szlachcica  z a ra 
zem, w  ja k ic h  o b fito w a ła  ów czesna epoka. 
„ P a m ię tn ik i” sw oje  zaczyna  P asek  opisem  
p rze jść  k a m p a n ii szw edzk ie j (p ierw szej 
zw ycięsk ie j w  r. 1656), a kończy ro k iem  
1691):

,,Na M ontw ach  zeszły się w ojska... zew rą  
się zrazu  po tężn ie , poczną z k o n i gęsto  le 
cieć, aż dop iero  poznaw szy  się: tu  jed en  
b ra t, tu  d rug i, tu  syn, tu  ojciec da li sobie 
pokó j. W szystką  po tęg ą  su n ą  (pu łk i L u b o 
m irsk ieg o  — M K) w  p ra w e  sk rzyd ło , gdzie 
s ta li d rag o n ie  i kozacy pod  reg im en tem  
p u łk o w n ik a  C zopa. T am  dopiero , w y trz y 
m aw szy  ogień, ja k  w zięli na  szab le , ja k  
tn ą , ta k  tną ... p ó łto ra  godzin  n ie  w yszło, 
ja k  w ycię to  ow ych ludzi. O ficerów  nag i- 
nę ło  znacznych , a  n ad e  w szystko  ow i ludzie  
zacni, re g im e n t C zarn ieck iego , k a w a le ro 
w ie tacy , żo łn ierze  daw n i, k tó rzy  w  D an ie j, 
w  m osk iew sk ich , w  kozack ich , w  w ę g ie r
sk ich  o k az jach  do k azy w ali m ira b ilia  (cu
dów  — MK) i b y w ali zaw sze n iep rze łam an i, 
na  dom ow ej w o jn ie  w szyscy zg inęli; k tó 
ry ch  n ie  ty lk o  k ró l, a le  i w szystko  ża ło 
w ało  w ojsko , osob liw ie  z naszej dyw izji, 
cośm y na  ich  odw ag i p a trza li... znow u nam  
począł uc iekać , a m y znow u gonić dokoła  
po Polszczę” . P am ięć  o te j b itw ie  p rzech o 
w ała  p rześ lic zn a  leg en d a  o śp iących  ry c e 
rz a c h  w  p o b lisk ich  T up ad łach .

O sta tn ia  ćw ierć  X IX  w iek u  o raz  p ie rw sze  
la ta  X X  w iek u  to  począ tek  rozw o ju  w 
M ątw ach  p rzem y słu  ek sp lo a tu jąceg o  bogac
tw a  n a tu ra ln e  okolicy  i su row ców  ro lnych : 
c u k ro w n ia  w  M ątw ach  i rzeźn ią . Lecz 
M ątw y  za s łu g u ją  n a  szczególną u w agę  z po 
w odu p o tężn e j fa b ry k i sody. Z ak ład y  te  
p o s ia d a ją  osobną k o p a ln ię  soli „Solno” , 
p e łożoną  w  po łow ie d rog i z Ino w ro c ław ia . Co 
się tyczy  cu k ro w n i, to  ta  zo sta ła  w  o s ta t
n ich  la ta c h  zd em o n to w an a ; u rząd zen ia  je j 
pow iększy ły  m oce p ro d u k c y jn e  c u k ro w n i 
k ru szw ick ie j. In o w ro c ław  p rzew id z ian y  je s t 
w  p la n a c h  rozw o jow ych  jak o  cen tru m  
p rzem y słu  chem ii n ieo rg an iczn e j n a  K u ja 
w ach  i w  M ątw ach  z n a jd u je  się te ch n ik u m  
chem iczne o raz  szkoła in ży n ie ry jn a .

C zarem  b aśn i i k lechd  o w ian e  je s t G opło. M ity 
G opia m a ją  w  sobie n ie p rz e p a r ty  u ro k , s ta ły  się 
siłą d ynam iczną b ogate j poezji ludow ej. W u tw o 
ra c h  w ieszczów  i p isa rzy  sp o ty k a m y  się z m o ty w a
m i m itów  znad G opła. L iczn ie  p rz y b y w a ją  tu  w y 
cieczk i ze w szy stk ich  z a k ą tk ó w  całego k ra ju , by  
n ad  w o d am i G opła podum ać o P o p ie lu , P iaśc ie , 
Z iem ow icie , B a llad y n ie  ,G oplan ie, S k ie rk ach , 
C hoch likach . O sobiście by łem  św iad k iem  tak ieg o  
p oszu k iw an ia  b aśn ia rza  w  sw oim  g ro n ie  p rzez  w y
cieczkę szko lną  z W rocław ia. P rzew o d n icy  n ie 
zaw sze zadość czyn ią  życzeniom  o p ro w ad zan y ch  
i puszczają  p a rę  z u st ty lk o  ogó ln ikow o. J e 
den z n ich  „ b a jtlo w a ł” n a  „M yszej W ieży” słu ch a- 
czy -uczn iów  ,że m yszam i, k tó re  pożarły  P o p ie la  II, 
m ia ły  być d ru ży n y  N o rm anów , n a p a d a ją c e  m ro 
w iem  na  g ro d y  w  obcej ziem i.

P ełen  dziw nego cza ru  w ieczór nad  jezio- 
re m  za fa scy n u je  każdego . K iedy  słońce p o 
czyna się chylić k u  zachodow i, z n ad b rzeż 
nych  trz c in  i s ito w ia  unosi się k u  n iebu  
ra js k i  k o n ce rt. W tenczas w siąść  ty lk o  w 
chyżą łódź i d a le jże  n a  podsłuchy  te j je 
dynej w  sw oim  ro d z a ju  o rk ie s try  n a tu ry . 
W  ta k ic h  ch w ilach  m y śli b ieg n ą  śladem  
d rog i u s łan e j b la sk iem  księżyca  n a  lu s trz a 
n e j ta f li, k ry ją c e j w  to n i św ię te  ta jem n ice , 
i w ra c a ją  w stecz  w  m in io n e  czasy, k iedy  
w  podobnych  nocach  sk a rży ły  się n a  b rz e 
gu je z io ra  gęśle k a p ła n ó w  do n iew iele  
m ogących  boi.ków  n a  n iew ie rn y ch  b u rz ą 
cych g o n ty n y  S w arożyca.

K u p o łu d n io w i G opło ro zw id la  się w  dw ie 
odnogi, m iędzy  k tó ry m i leg ł c h a ra k te ry 

styczny  i za ludn iony  pó łw ysep  „P o trzy - 
m iech ”. D o jrzeć  go m ożna ze szczy tu  „M y
siej W ieży” w  pogodny i b ezch m u rn y  dzień, 
k iedy  n iz ina  n ad g o p lań sk a  s tan o w i w  po 
św iacie  w io sn y  i la ta  p rzepyszny  kob ierzec  
ró żn o lity ch  b a rw  i desen iów , p rzep asan y ch  
w odą, zm ien ia jącą  ko lor, za leżn ie  od słońca 
i w ia tru . G opło je s t  jez io rem  „ ry n ien k o - 
w y m ” i ja k b y  dw om a ram io n am i o p la ta  
pó łw ysep , na  k tó ry m  z jego  n a sad y  w zn o 
si się na w zgórzu  „M ysia W ieża” . Z „M y
siej W ieży” ro z tacza  się obszerny  w id o k  na 
m iasto , jez io ro , okolice, aż po S trze ln o  i 
R ad rie jo w o . U jego  stó p  uczym y się p ra w 
dy naszych  le g e n d a rn y c h  dziejów , z a m k n ię 
ty ch  n a  zaw sze w g łęb in ach  G opła.

N ie je s t to  w szakże a u te n ty c z n a  „M ysia W ieża” , 
o k tó re j  m ów ią  p odan ia  i  k tó ra  zdaw a ła  się znać 
ta je m n ic ę  tra g e d ii w d ru g ie j połow ie IX  w ieku . 
D rew n ian y  zam ek, ja k i  tu  is tn ia ł od n iep am ię tn y ch  
czasów , zniszczył w  r. 1271 k siążę  w ie lkopo lsk i, Bo
lesław . O becna basz ta  je s t pozosta łośc ią  zam ku, re 
zy d en c ji s ta ro s ty , zbudow anego  przez  K azim ierza 
W ielkiego, a zniszczonego p rzez ' Szw edów  w  r. 1657. 
P ie rw szy  s ta ro s ta , re z y d u ją c y  jeszcze w  d re w n ia 
n y m  zam ku, to m ożnow ładca  śląsk i, P io tr  D unin- 
W łast. K aszte lan ia  k ru szw ick a  z p ra s ta ry m  grodem , 
jak o  k o n ty n u a c ja  d aw nej o rg an izac ji szczepow ej w 
p ań stw ie  po lsk im  X II w ieku , na leży , obok S iew ie
rza, do n a js ta rs z y c h  w  k ra ju  i do la t s iedem dzie
sią ty c h  X V III w iek u  p rzew odzi oko licznej ziem i.

KUJAWY — 
ŹRÓDŁO HISTORII 
I ZDROWIA<2>

A u ten ty cz n ą  p a m ią tk ą  s ta ro ży tn e j K ru sz 
w icy  je s t kościół, n iegdyś k a te d ra ln y , obec
n ie  k o leg ia ta , położony na w sch o d n im  b rz e 
gu, w  m iejscu , gdzie n iegdyś s tać  m ia ła  
c h a ta  P ia s ta . Z b u d o w an y  w  X II  w ieku , 
m ia ł być dzie łem  W łasta . N a zew n ą trz  k o ś
cioła od s tro n y  w e jśc ia  je s t  n a  je d n y m  z 
k am ien i ta jem n iczy  zn ak  p rzy p o m in a jący  
nieco sw asty k ę . Czczono go w  czasach  p o 
g ań sk ich  ja k o  sym bol ognia  św iętego  zsy 
ła jąceg o  b ło g o sław ień stw o  bogów . N a je d 
nym  z k am ien i w y ry ta  je s t  g łow a z tw a rz ą  
b ożka ze zburzonego  ch ram u . N a jc e n n ie j
szym  zab y tk iem  k o leg ia ty  k ru szw ick ie j je s t 
ro m a ń sk a  ch rzc ie ln ica  z X II  w ieku . W  s ty lu  
ro m a ń sk im  są  ró w n ież  pó ło k rąg łe  ab sy d y  
n aw y  g łów nej i bocznej. W  ogóle ca ły  k o ś
ciół je s t ro m a ń sk ą  b u d o w lą  z g ra n itu , tr z y 
naw o w ą. W f ila ra c h  są tab lic e  p am ią tk o w e  
z czerw onego  m a rm u ru , pośw ięcone p am ięc i 
p ięc iu  b isk u p ó w  w  K ruszw icy .

PRZYKŁAD KRUSZW ICY — LOS 
NAJSTARSZYCH M IAST

Z a czasów  P o p ie la  ‘i jeszcze w cześn iej 
K ru szw ica  sk ład a  się z osied li. Jed n o  z 
n ich  położone je s t na  w schodn im  brzegu  
je z io ra  G opła, in n e  dw a na  w ysp ie  za 
chodn ie j. I to : p ie rw sze  n a  w zn iesien iu  p ó ł
nocnego k ra ń c a  w yspy, d ru g ie  na p o łu d n io 
w o -zach o d n im  cyp lu  w yspy . Są to osied la  
w ie jsk ie , zam ieszk an e  p rzez  ro ln ik ó w , h o 
dow ców  i ry b ak ó w . G opło sły n ie  d ługo 
jeszcze jak o  jed n o  z n a jry b n ie jsz y c h  jez io r 
w  Polsce.

O za ry b ien iu  G opła w sp o m in a  jeszcze i 
D ługosz: „G opło, w  ziem i w ie lkopo lsk ie j,
je s t jeziorem ... u  Polaków 7 n a js ław n ie jszy m , 
o b fitu je  w  m nóstw o  ryb... ry b y  w  n im  zło
w ione, na  w ozach  przew ożone, w y s ta rc z a ją  
śm ie rte ln y m  n ie  ty lko  n a  p o trzeb ę , a le  n a 
w e t do z b y tk u ” . Po czym  d a le j zaznacza, że 
„ ro zm aite  też  w  sobie rodzi ryby , w y b o r
n ie jsze  co do sm ak u  i w ie lk o śc i n ad  inne  
je z io ra ” („C h o ro g ra fia”). Po dziś dzień  od
b y w a się tu  h o dow la  linów , k a ra s i, szczu
paków , sum ów , leszczy, okoni, k a rp i, p ło 
tek , węgorz}7. S andacze  i ra k i w y m arły  na 
dżum ę w  k ońcu  ub ieg łego  X IX  stu lec ia , 
ponow ne p ró b y  zapuszczen ia  ra k ó w  nie 
d a ły  p o zy tyw nych  w yn ików .

N a tu ra  h o jn ą  rę k ą  w yposaży ła  w ięc G opło 
i jego  okolice, s tw a rz a ją c  w okół w a ru n k i 
życia, b ędące  w  s ta n ie  u trzy m ać  śro d o w isk a  
ludzi, zdo lnych  w y tw orzyć  o rg an izac ję  p a ń 
stw ow ą. Sam o G opło było  źród łem  p o k a r
m u, b liskość  p as tw isk , pól, lasó w  p rzy czy 
n ia ła  się do zróżn icow an ia  za jęć : ry b o łó w 
s tw a , m y ś liw stw a , p a s te rs tw a , b a rtn ic tw a . 
Jez io ro  roz lew ało  się  po w ie rzch n ią  lu s tr z a 
n ą  po ca łe j n iz in ie , łącząc się z W a rtą  i 
W isłą. P rzez  to  s ta ło  się w ygodną  i oży
w ioną  d rogą h an d lo w ą , pom iędzy  B a łty 
kiem , a k ra ja m i po łu d n io w y m i, pom ostem  
o d m iennych  k u ltu r  n ad m o rsk ich : R zym ian  
na  p o łu d n iu , a N o rm an ó w  n a  północy. 
P rzez  B ram ę  M oraw ską  w iód ł P ro sn ą , a  d a 
lej G op łem  do W isły sz lak  bu rsz ty n o w y .

Tuż p rzy  sz laku  b u rsz ty n o w y m  i h e t da le j w 
c iem n y ch  n ie p rz e b y ty c h  lasach  m ieszk a ł szczep P o 
lan . W ystaw ien i n a  s ty k a n ie  się z o d w ażnym i p rz y 
byszam i z po łu d n ia , P o lan ie  pozn aw a li obce obycza
je . P oznaw szy  o rg an izac ję  społeczności lu d zk ie j, 
up ań s tw o w ili się, a s iłą  o rg an izac ji zdobyli p rze 
w agę i rozszerzy li sw o ją  w ładzę na  szczepy ośc ien
ne , w iążąc  M azow szan, P o m o rzan  w  je d n ą  n a ro d o 
wość. Z rodzona przez  k u ltu rę  R zym ian, a  u k sz ta ł
tow ana przez kon ieczność o b ro n y  p rzed  zalew em  
ge rm ań sk im  rozw ija ła  się i na  K u jaw ac h  u  G oplan  
m y śl po lity czn a . Je s t  to  jed en  z dow odów , że po ło
żen ie  geograficzne  i  w a ru n k i k o m u n ik a c y jn e  dzia
ła ją  d y nam iczn ie  i s ta ją  się czy nn ik iem  k u l tu ro 
tw ó rczy m : G opło, a rozw ój k u ltu ry  u  G oplan  tw o 
rzą  łań cu ch  p rzy czy n  i sk u tk ó w . Szlak iem  b u rsz ty 
now ym  w pływ ało  też n iew ą tp liw ie  do k r a ju  ch rześ
c ijań s tw o  w  o b rząd k u  słow iańsk im .

W  m iejscu , w  k tó ry m  s ty k a ły  się ze sobą 
p ie rw ia s tk i ro m ań sk ie j k u ltu ry  śró d z iem n o 
m o rsk ie j i g e rm ań sk o -sk a n d y n a w sk ie j, p o 
w sta ły  w a ru n k i, k tó re  s tw o rzy ły  ognisko 
k u ltu ry  rodzim ej, p lem ien n e j. A to, że w  
ow ym  w y ją tk o w o  dogodnym  sp locie  dróg 
w o d n y ch  i k rzy żo w an iu  się w p ływ ów  k u l
tu ro w y c h  zn a laz ła  się o b ro n n a  z n a tu ry  
w yspa, spow odow ało , iż p o w sta ło  tu  c e n t
ru m  h a n d lu  b u rsz ty n em  b a łty ck im , ogniw o, 
łączące  F en ic ję , H e llad ę  (G recję  s ta ro ży tn ą ), 
R zym , A rab ię  z b rzeg iem  B a łty k u . B yła  
w ięc n iegdyś K ru szw ica  ośrodkiem  życia go
spodarczego  W ielkopo lsk i. L ecz od czasu  
tra g e d ii P o p ie la  II w  r. 866 i p o g rom u  Z b i
g n iew a  w  r. 1096 p rzez  W ład y s ław a  H e rm a 
na  m ias to  ju ż  się n ie  podniosło . S ta łe  o b n i
żan ie  się poziom u w ody  w G ople p rze rw a ło  
łączność z in n y m i h an d lo w y m i sz lak am i 
w odnym i. N ajazd  k rzy żack i w  r. 1331 n ie  
oszczędził K ruszw icy . In n a  rzecz, że n ie d a 
leko  s tąd  w  sąs ied z tw ie  położonego n a  
w zgórzu  R adz ie jow a ro zs iad ły  się P łow ce
— p a m ię tn e  z pog rom u  K rzyżaków  w 
r. 1331.

K ru szw ica  p rzez  w ie le  s tu lec i n ie  od
zy sk a ła  p ie rw o tn eg o  znaczen ia  i n a w e t n a 
dan ie  je j p ra w  u rząd zan ia  ja rm a rk ó w  i t a r 
gów  na  w zór M ag d eb u rg a  w  r. 1422 n ie  
zdołało  w sk rzesić  d aw n ej św ie tności. K lęsk i 
m ia s ta  d o p e łn iła  go sp o d ark d  Szw edów , po 
zdobyciu zam ku w  czasie „p o to p u ” w  X V II 
stu lec iu . Szw edzi doszczętn ie  zb u rzy li i s p a 
lili m ias to  i zam ek. R esztk i ru in  p o b ran o  
na  budow ę gm achów  rządow ych  p ru sk ic h  
w  In o w ro c ław iu  i n a  bu d o w ę p a łac u  w ła ś
cic ie la  K ruszw icy , N iem ca. P o zo sta ła  do n a 
szych czasów  ty lko  b asz ta  31 m  w ysoka. 
Od „M ysiej W ieży” p ro m en ad ą  o d ługości 
p ra w ie  1000 m d o s ta ję  się do „ le tn isk a  nad  
G o p łem ” — o śro d k a  w czasów  n ied z ie ln y ch  
w R zem pow ie, o śro d k a  zaszytego w  g ę s tw i
n ie  p a rk u .

G opło o raz  h is to ry czn o -zab y tk o w y  c h a 
ra k te r  m ia s ta  p rzy czy n ia ją  się do szybkiego 
w z ro stu  jego  fu n k c ji tu ry s ty czn y c h . M im o 
w szystko  cy w ilizac ja  n ie  zdo ła ła  w yprzeć  
znad  G opła p ta k ó w  — m ieszkańców  w ód i 
b ło t, k tó ry c h  u sad o w iła  tu  p rzed  w iek am i 
n a tu r a  m a tk a , p rzy ro d a . W iern y m i m iesz
k ań cam i n ad b rzeży  G opła są  czaple, b ąk i, 
n u ry , m ew y, dz ik ie  kaczk i. J a k o  gość, za 
w ita  tu  też  n a  k ró tk o  w iosną  i je s ien ią  
rz ad k i p rzybysz  znad  m orza, w sp an ia ły  i 
dz ik i k o rm o ran . W szystko  to  t rw a  o b o ję t
n ie  czy K ruszw ica  liczy  500 ludz i w  g ro 
dzie, czy 7000, czy m a  p ry m ity w n ie  u rz ą 
dzoną h u tę  szk ła , czy cu k ro w n ię , m odel z 
r. 1889, w y tw ó rn ię  m iodów' i w in , tłu szczów  
ro ś lin n y ch , m łyny  w odne, czy e lek try czn e .

M IKOŁAJ KO LEDYfiSK I



REPORTAŻ Z ŻYRARDOWA
R zeczka P is ia  p rzec in a  m iasto  z p o łu d n ia  

n a  północ. U lica J. M arch lew sk iego  b iegn ie  
ze w schodu  n a  zachód. C iągn ie  się od 
c m en ta rza  aż do m ostu , koło p a rk u . Za 
m ia s tem  b y ła  in n a  dzieln ica. P o d la s ie  i 
P io tro w in a . Od m ostu  w  p raw o  b ieg ła  u l i 
ca w s tro n ę  S okula . P rzy  te j u licy  było 
p a rę  dom ów , b y d u n e k  szkoły po licy jn e j, 
v is  a v is kośció ł ew an g elick i, da le j s tad io n  
i p a rk  n ieco  w iększy  od p a rk u  im . gen. 
K. Św ierczew sk iego . Za p a rk ie m  do ro k u  
1939 c iąg n ą ł się las. N a ro z s ta ju  u licy  Szo
p en a  s ta ł k rzyż, w  la ta c h  w o jn y  b y ł jeszcze 
obok g rób  po ległego żo łn ie rza  po lsk iego . 
M ały  k rzy ż  na  g rob ie  i hełm . P ro s to  szło 
się p rzez  la s  do w si S oku le , w  p raw o  do 
w si K ozłow ice. W iele się tu  zm ien iło  przez  
o s ta tn ie  dw adzieśc ia  la t. L as co fną ł się d a 
le j. >ia karczo w isk ach , k tó re  zo staw ił o k u 
p a n t. w y ro sły  n o u e  dom ki, obok kościo ła  
ew angelick iego  now e osied le  Ż erom sk iego . 
Część dom ów  p o b u d o w ała  spó łdz ie ln ia  
m ieszk an io w a, część w y budow ało  m iasto . 
N ow e sk lepy  n ie  ró żn ią  się od s to łecznych  
m im o, że to  p ro w in c ja , W  daw n ie jsze j szko
le p o licy jn e j m ie szk a ją  ludzie . N a P io tro -  
w ine  i P o d las ie  m ożna by ło  dojść ty lk o  tym  
m ostem , a lbo  w zd łuż  to ró w  k o le jo w y ch  k o 
ło św. J a n a . O d f ig u rk i św . Ja n a  p rzy  m oś
cie ko le jo w y m  na rzece  P is i aż do m ostu  
ro zp o śc ie ra ł się te r e n  fab ryczny . Od to rów  
ko le jow ych  rzeczka  p ły n ę ła  dw om a k o ry ta 
m i. Jed n o  p rzechodziło  p rzez  te re n y  fa 
bryczne, d ru g ie  poza p ło tem  koło  fig u rk i. 
M ię d z y  p ło tem  a rzeczk ą  c iągn ie  się u licz 
k a  w y sad zan a  d rzew am i. Ż y ra rd o w sk ie  b u l
w a ry . W g w arze  szko lnej sp ace r tą  u liczką  
n azy w ał się w ęd ró w k ą  n ad  S ek w an ą . O s ta t
n io , m ias to  p rzec ię ło  w  po łow ie te re n y  f a 
b ry czn e  u licą  — p rzed łu żen iem  F ab ry czn e j, 
p rzez  co p o d la s ian ie  m a ją  b liżej do cen 
tr a ln e j  a r te r i i  m ia s ta  ul. 1 M ąja.

*
Je ś li m ów im y o d a lek ich  dzie ln icach , m u 

sim y pow iedzieć  też  o c e n tra ln e j a r te r i i  
m ia s ta  ul. 1 M aja . Je j p o w stan ie  d a tu je  
się od p ie rw szy ch  d n i p o w staw an ia  m iasta . 
U lica  m a około cz te rech  k ilo m e tró w  d łu 
gości. Z pó łnocy  n a  p o łudn ie . W śród lasów  
i pó l p o lny  t r a k t  łączy ł w sp a n ia łą  re z y d e n 
cję Ł u b ień sk ich  w  G uzow ie z m ag n ack im  
p a łac em  R ad z ie jo w sk ich  w  R adzie jow icach . 
O dległość m iędzy  dw om a s iedz ibam i m a 
gn a tó w  w ynosi 20 km . H ra b io w sk im  p o w o 
zem  pokonyw ało  się tę  odległość w  ciągu  
4,5 godziny. P K S -em  pó ł godziny. R óżnica 
n iew ie lk a . A le b io rąc  pod  uw agę  p rz e s ia 
d an ie  się na  d w o rcu  P K S  w  Ż y ra rd o w ie  i 
oczek iw an ie  n a  po łączen ie , d w ad z ieśc ia  k i 
lo m e tró w  trz e b a  p o k o n y w ać  w  k ilk a  go
dzin a lbo  m in u t w  zależności od p o ry  dnia .

K iedy  p rzez  Ż y ra rd ó w  pobudow ano  lin ię  
ko le i że laznej, u lica  W isk icka , bo ta k  d a w 
niej się n azy w a ła  zo sta ła  p rz e c ię ta  n a  dw ie 
części. Od pó łnocnej s tro n y  w yrosło  m iasto , 
od p o łu dn iow ej dz ie ln ica , k tó ra  do dziś 
n azyw a się R uda.

U lica 1 M aja , zab u d o w an a  d re w n ia k a m i 
w  w iększej sw oje ; części i now ym i do m a
m i w  m n ie jsze j, w y ro sły m i w  o s ta tn im  
d z ie s ią tk u  la t, p e łn i ro lę  i w a rszaw sk ie j 
C h m ie lne j i lo n d y ń sk ie j P icad y lli S tre e t 
i k ra k o w sk ic h  p lan tó w .

N ie w iem , czy się zn a jd z ie  choć jed en  
człow iek  w  m ieście , k tó ry  by  n ie  kosz tow ał 
sp ace rń ’"  tp ' rvyr._>palr««* _ u licy . Na 
D ew nn w nierM  \  i ię ta . k iedy
t!un i " . j i j  (jie si'; -  Kościoła i zapełn i
p!ac zaczyna się od tego , że k a ż 
dy czeka i o d n a jd u je  znajom ych . P o tem , 
g ru p k a m i, p a ra m i, po jedynczo , tłu m  w  od
św ię tn y ch  p ilśn iak ach , trzeszczących  b u 
tach , dam y  w  p u szy s ty ch  lisach  czy p o 
w iew n y ch  le tn ic h  su k ien k ach , w  zależności 
czy to  la to  czy zim a, w p ły w a  w  ul. 1 M aja. 
Je d n i sk rę c a ją  w  p raw o , d rudzy  w  lew o, 
b y  gdzieś w  połow ie u licy , m inąć  się, z lu 
strow ać , sp raw dzić , ja k  k to  u b ra n y , w y 
m ien ić  g rzecznościow e uk łony ; uśm ieszk i, 
z p rzek ąsem  szepnąć  do d ru g ie j połow y: 
p a trz  ja k  się w y stro iła , w ca le  je j w  tym

n iedob rze ; a ta  jeszcze lep ie j! G dzieś do 
godz. 15 u lica  je s t w y lu d n io n a , po tem  znow u 
się zap e łn ia . I ta k  aż do zm roku . P ry n c y p a l-  
n a  u lica . T u się sp o ty k a  każdego . Od n a j 
s ta rszy ch  do na jm łodszych . P rze jść  się ty lko  
tu . Ileż  to  człow iek  sam , w  m łodości 
z d e p ta ł tu  bu tów ? W św ię ta  pań stw o w e, 
tu  u s taw ia  się try b u n y , n a  cho d n ik u  n a 
p rzec iw  p lacu  W olności. T ędy  p rzechodzą  
m a n ife s ta c y jn ie  załogi zak ład ó w  p racy , szko
ły, h a rce rze , o rgan izac je . O rk ie s tra  s t r a 
żacka  rą b ie  m arsza , a cz łonkow ie  chó ru  
kościelnego , ro zsy p an i w śród  d e filu jący ch  
śp iew a ją  m ięd zy n aro d ó w k ę. Po  te j u licy  K o
zacy z o bnażonym i szab lam i rozp ęd za li p o 
chody  s tra jk u ją c y c h . T ą u licą  w d z ie ra ły  się 
h itle ro w sk ie  w o jsk a  w  1939 r. i tą  u licą  
u c iek a li p rzed  rad z ieck im i czołgam i.

P rzy  u licy  w  ubog ich  d re w n ia k a c h  pełno  
sk lep ik ó w  p ry w a tn y ch , p ań stw o w y ch , spó ł
dzielczych. T u  w  dom u K ra s ty n k i, c z te ro 
p ię tro w y m  g ó ru jący m  nad  sąs ied n im i do 
m am i, je s t  sąd  p o w ia tow y . P rzy  u licy  są 
k n a jp k i In w alid ó w , P o p u la rn a , P rzy s tan ek , 
dw ie  a p tek i, siedziba  K o m ite tu  M iejsk iego  
P Z P R , zak ład  pogrzebow y, k ilk a  w a rs z ta 
tó w  rzem ieś ln iczych , oddzia ł N arodow ego  
B an k u  P o lsk iego , S półdzielcza K asa  O szczęd- 
nościow o-P ożyczkow a, zab y tk o w a re su rsa , 
oddz ia ł i w a rsz ta ty  PK S , a za p rze jazd em  
na  R udzie  sk lep  G S „R o ln ik ” , PM S, R o- 
sza rn ia , W y tw ó rn ia  P ły t Paździe rzow ych .

B. rezyd en c ja  Ł u b ień sk ich  w  G uzow ie

W trzech  p ry w a tn y c h  sk lep ik ach  zw anych  
„O w o ca rn iam i’7  m ożna k u p ić  za nędzne 
p a rę  z ło tych  w ino  „K o p k a” z p ry w a tn e j 
w y tw ó rn i, sm ak o w ite  „ k ró w k i” , liz ak i k o 
lo row e po 1 zł sz tu k a , ja b łk a , p ieczyw o, 
czeko ladk i, c ia s ta  po lecane  z w y tw ó rn i W ą
sika . N ap ić  się m ożna o ran żad y  n ajczęśc ie j 
fu n d o w an e j p rzez  o jców  dziec iakom , z a k ra 
p ia jący ch  się p rzy  ty m  b u te lk o w y m  jasn y m . 
Tłu m ożna dow iedzieć się co słychać w 
m ieście , ja k ie  to - czasy, że có rk a  czy syn 
n ie  chce tu  siedzieć w  ta k ie j dz iurze, ty lk o  
do W arszaw y  albo  do Ł odzi uc iekać  p rag n ie .

T u  u szew ca m ożna sobie obsta low ać  
d ług ie  b u ty  z cho lew kam i, „o fic e rk i”, p a n 
to f le  p o tró jn ie  szy te  b ia łą  n icią , m asy w n e  
czó łenka cza rn e  n a  b ia łe j gum ie, ta k ie  
m ocne, dobre , od św ię ta . U  M atuszew sk iego , 
k u p im y  w szystko . Od k luczyka , z am k a  do 
d rzw i do ru sz tó w  i la m p k i n a fto w e j. Z ty m  
o s ta tn im  to w a re m  śp. Ł u kaszew icza  — „ P a 
n ie  św ieć n ad  duszą jego” — n a jg o rszy  
k łopo t. N igdzie  n ie  m a, w ięc  tu  skąpo , r a 
ry ta s , ale czasam i jes t.

W  k ilk u  p u n k ta c h  T o to -lo tk a , m ożna 
szóstkę  w y ty p o w ać  i w ygrać... U Z a ra k o w -

skiego, m ożem y zrob ić  sobie zd jęc ie . L epszy 
p odobno  od O racza, tego  p rzy  O krzei. C ałe 
okno u p strzo n o  g łów kam i. R óżnej p łc i i 
w ieku . O bok dz iew uszek  w  b ie li, z w ia r.k a - 
m i n a  „ a n ie lsk ich ” lokach , pobożn ie  złożo
ny m i rączk am i, i p rze s tra szo n y m  sp o jrze 
n iem , m ie jscow i e leganci. A jak że  w  b ia 
łych  koszu lach , o n ieco  oślich  uszach , k r a 
w a ta c h  ręczn ie  m a low anych , p rzep isow o  na  
gum kach , p o r tre ty  p iękności, często  z l i 
sem , w  k lip sach  za 25 zł m ocno re tu sz o 
w ane, o u s tach  p o d k reś lo n y ch  różow ą k re d 
ką, m d łym  uśm iechu , k o k ie te ry jn ie  pozu 
jący ch , bokiem , tw a rz ą , f ro n te m  do k lie n 
ta . P rzy  ul. 1 M aja  m ożna się zabaw ić, 
fa jn ie , w esoło, po d ychu  sk ład k a . C zysta, 
śledź w  „ P o p u la rn e j” , „ In w a lid ó w ” , „P rzy 
s ta n k u ” . K a w ia rn ia  „ P rz y s ta n e k ” d la  m ło 
dzieży. „C zar P e g e e ru ” , k a w a  k ilk a k ro tn ie  
parzo n a , c ienka , c ie n iu tk a  ja k  h e rb a ta  i 
sz a tn ia  obow iązkow a i m elod ia  „W alen ti- 
n a ” , tw is t. G dy m i c ieb ie  z ab rak n ie . J e d 
nym  słow em  f r a je rs k a . T am  chodzą n a s to 
la tk i.

T u u „ In w a lid ó w ” czy „ P o p u la rn e j” sp o 
tk a m y  zaw sze k tó reg o ś  z s iedm iu  b ra c i 
G w iazdów , po k o le jn e j odsiadce  lu b  p rzed . 
T u sp o tk am y  in n y ch  s ta ry c h  byw alców , 
pew nych . b u tn y ch , g łośnych , a w a n tu rn i
czych. K rólow o! Szefow o! C zyta  i śledź! 
K ró lo w a  p u lch n a , ro zgo rączkow ana , ch w y 
ta ją c a  w  ucho każdy  dźw ięk, szelest, s łów 
ko, o fio le to w y ch  ręk ach , czerw ono  la k ie 
ro w an y ch  p azn o k c iach  z cza rn ą  obw ódką, 
od k aszan ek , sa lcesonów , śledzi i ogórków . 
T u  sp o tk am y  d o b ija jący ch  ta rg u  chłopów , 
je ś li to  ś ro d a  lu b  sobo ta  i b e z tro sk ic h  C y
ganów , n a  k tó ry c h  C ygank i p ra c u ją . S iąd ź 
m y p rzy  s to lik u  n a k ry ty m  z im ną  „w k ra t -  
k ę ”c e ra tą , p o słu ch a jm y . Po ile  dziś szły 
św in iak i, że p rzy szed ł w ęg ie l do ro z ła d u n 
ku, że lep ie j p raco w ać  na  b lichu , niż w  
ro sza rn i, że o tw ie ra ją  now ą fa b ry k ę , a w  
g a rb a rn i ciężko a le  n a jlep ie j m ożna zarob ić .

P rzed  sądem  sp o tk am y  g ru p k i zw aśn io 
n y ch  św iadków , w  okn ie  w y staw o w y m  do
m u m eblow ego p ie rw szo rzęd n e j jakości, 
b łyszczące p o litu rą  k red en sy , sto ły , szafy, 
na  w ysok i po ły sk  i dow iem y się, że te 
n a jle p ie j idą.

B ędziem y szli u licą  p rze jazd u  ko le jow ego  
do L im an o w sk ieg o  i jeś li b ędziem y tu  
p ie rw szy  raz , oczy c iek aw ie  będą  n as o g lą 
dać i tak sow ać . O d w racać  się b ęd ą  głow y. 
A le ty ch  sam ych  lu d z i sp o tk am y  na  odczy
cie czy d y sk u s ji. P ro w in c jo n a ln i ale in te 
re s u ją  się. M ałom iasteczkow a ciekaw ość  i 
zw ycięsk ie  w k raczan ie  now ych  po jęć  i za 
in te re so w ań .

N a jezd n i p o ty k ać  się będziem y o k o ń sk ie  
ła jno , i u c iekać  p rzed  W a rtb u rg a m i czy 
S kodam i. P rzy  „p rzy c isk u ” om ijać  b ęd z ie 
m y k a łu że  i s tan iem y  p rzy  k in ie  og lądać 
fo tosy  „P ięk n o śc i nocy” , czy „P a n ie n k a  z 
o k ie n k a ” . G dy n am  się p o p su je  te lew izo r, 
na  ul. 1 M aja  n a p ra w im y  go w  w arsz tac ie  
Z a g ra jk a . A  k siążk ę  k u p im y  w  K sięg a rn i 
D om u K siążk i p rzy  te jż e  ulicy. L ek a rs tw o  
k u p im y  w  jed n e j lu b  d ru g ie j ap tece . O czy
w iście  te dw ie  a p tek i, to  n ie  w szy stk ie  na  
całe m iasto . Jeszcze m am y  je d n ą  p rzy  ul. 
W ysockiego, a  d ru g ą  p rzy  U bezp iecza ln i na  
ul. H u lk i-L ask o w sk ieg o . D ługa je s t ta  u lica  
1 M aja. W łaściw ie je s t jeszcze szosą, d rogą  
łączącą  S ochaczew  z G ró jcem . C iek aw a  i 
d ługa. Ze sw ym i sk lep ik am i, zw yczajam i, 
g ru p k a m i u sm aro w an y ch  dziec iaków , w y 
s tro jo n y ch  spacerow iczów , u lica  w spom nień  
d z iec iń stw a , la t  szko lnych  i przyszłości.

W szystk ie  d rog i p ro w ad zą  do R zym u! 
W Ż y ra rd o w ie  d rog i n ie  p ro w ad zą  do R zy
m u, a le  m ożem y pow iedzieć: w szy stk ie  u li
ce p ro w ad zą  do zak ładów  p rzem ysłow ych .

(Ch)



WSKAZANIA NA NOWE TYSIĄCLECIE
„Sejm  P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej 

zebrany na nadzw yczajnej sesji w  W arsza
w ie, w dniu 22 lipca 1966 r., dla uczczenia  
1000-lecia Państw a Polsk iego aprobuje w  
całej pełni m yśli przew odnie oraz w nioski 
z dośw iadczeń dziejów  Polski przedstaw ione  
w  przem ów ieniu X sekretarza K om itetu  
Centralnego P olskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, posła W ładysław a Gomułki...

Sejm P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej 
w yraża przekonanie, że obchody 1000-lecia  
państw ow ości polsk iej jeszcze m ocniej ze
spolą cale społeczeństw o polskie we F ron
cie Jedności Narodu, w  pracy dla dobra i 
rozkw itu kraju w im ię urzeczyw istn ienia  
ideału socjalizm u, pokoju i braterstw a na
rodów ”.

H isto ry czn a  u chw ała  lipcow a zam knę ła  
ok res u roczystośc i jub ileu szow ych , k tó 
re  p ro k lam o w an o  p rzed  ośm iu la ty . L ip 
cow a uch w ała  je s t k la m rą , k tó ra  sp in a  T y 
siąc lec ia . Z am y k a  m in ione , o tw ie ra  now e. 
N aw iązu je  do przeszłości, k tó ra  w ed ług  
w y rażen ia  P re m ie ra  „ je s t g lebą  te ra ź n ie j
szości” i w sk azu je  drogę pochodu  w  p rz y 
szłość.

In te g ra ln ą  częścią tej uchw ały  je s t  p rz e 
m ów ien ie  I s e k re ta rz a  PZ PR , posła  W ła 
dysław a G om ułk i. Do te j u ch w ały  i do tego 
p rzem ó w ien ia  będziem y w racać  m y i w ra 
cać będą  poko len ia  n as tęp n e , bo w p rz e 
m ó w ien iu  ty m  za w a rta  je s t ocena ty s ią c 
le tn ich  dziejów , a u ch w ała  a p ro b u je  tę  
ocenę i czyni z n iej w y tyczną d la  dalszej 
p ra c y  po lityczne j n aro d u .

N aw et dz ień  p o d jęc ia  uchw ały  n ie  by ł 
sp ra w ą  p rzy p ad k u . B ył to  dzień  „ n a jw ła ś 
c iw szy”, aby  p o d k reś lić  n ie ro ze rw a ln ą  więź, 
k tó ra  łączy  so c ja lis ty czn ą  te raźn ie jszo ść  
Po lsk i z tym , co było najlep sze , n a jb a r 
dziej w zniosłe , tw órcze  i p a tr io ty czn e  w jej 
przeszłości.

W ładysław  G om ułka , z a trza sk u jąc  d rzw i 
T ysiąc lec ia , pow iedzia ł:

„Nam, pokoleniu budow niczych P olsk i so 
cjalistycznej, najbliższe są tradycje i doro
bek h istoryczny polskiego ludu pracującego, 
który przez tysiąclec ia  trw ał na tej ziem i 
i cierpiąc ucisk w łasnych, a nieraz obcych  
w yzysk iw aczy  upraw iał polsk ie pola, roz
w ija ł rzem iosła, tw orzył podstaw y bytu m a
terialnego narodu i glebę dla jego kultury, 
który zaw sze, w  każdej epoce h istorycznej 
na sw ych  barkach niósł g łów ny ciężar obro
ny ziem i ojczystej.

A le będąc przedstaw icielam i politycznym i 
ludu pracującego, rzecznikam i jego ideałów  
i dążeń jesteśm y rów nocześnie wraz z ca
łym  narodem dziedzicam i tego w szystkiego, 
co w  przeszłości dla Polski, dla jej rozwoju  
i dobra uczyniły inne klasy, stany i w ar
stw y  społeczne — m onarchow ie i szlachta,, 
patrycjat m iejski i duchow ieństw o, ludzie 
nauki i kultury.

N ie dzielim y naszej narodow ej przeszłości 
na dw ie n ieprzystaw alne do sieb ie części: 
naszą i obcą. H istoria nie jest dla nas la 
m usem  starzyzny, z którego w ydobyw a się  
i odkurza to co w danej chw ili potrzebne. 
Czujem y się dziedzicam i całej bogatej i zło
żonej spuścizny dziejow ej narodu. W iem y, 
źe są w  tym  dziedzictw ie rzeczy dobre i

O

złe. Są karty p iękne napaw ające dumą, do 
których chcem y naw iązać i naw iązujem y. 
Są rów nież karty ciem ne, gdy pryw ata, 
egoizm  i krótkow zroczność polityczna pro
w adziły  naród na skraj przepaści. I te tra
dycje jako przestroga służą nam w  ca ło 
kształcie naszej działalności.

Idąc na spotkanie now ym  czasom , podej
m ując i rozw iązując w łaściw e im .zadania  
i problem y, w inniśm y m ieć w  sw ym  
ideow ym  uzbrojeniu rzetelną w iedzę o dro
dze przebytej przez nasz naród, o dośw iad
czeniach, które nam dała...

Złożony charakter losu h istorycznego P o
laków, pełen sprzeczności i kontrastów  bieg 
naszych dziejów  nagrom adził w ielk ie  bo
gactw o dośw iadczeń politycznych i nauk z 
przeszłości, które stanow ią nieodłączną część 
polskiej m yśli politycznej...

A n alizu jąc  nasze dzieje  od n a ro d z in  p a ń 
stw a  aż po dzień  dzisiejszy , c h a ra k te ry z u 
jąc  P o lskę  P iastów , Jag ie llonów , P o lskę  
k ró lew ią t, P o lskę  pozbaw ioną n ipodleg łości
— W ładysław  G om ułka  fo rm u ło w ał w n iosk i, 
k tó re  s tan o w ią  cen n ą  n au k ę  zacze rp n ię tą  
z ty s iąc le tn ich  dośw iadczeń . N ie sposób ich 
tu  om ów ić w  k ró tk im  p rzeg lądzie . M ożem y 
ty lk o  w skazać  n a  n ie k tó re  z n ich .

POSTĘP — PODSTAW Ą SUWERENNOŚCI

„Suw erenność narodow a i państw ow a  
Polski — pow iedział W ładysław  G om ułka — 
może się um acniać tylko w ów czas, gdy 
ustrój społeczny i polityczny kraju na da
nym  etapie dziejow ym  pozostaje w  zgodzie 
z postępem ”.

D la p o tw ie rd zen ia  pow yższego sfo rm u ło 
w a n ia  p rzy p o m n ijm y : k to  w iód ł k ra j do 
zguby? M agnacka o lig a rch ia  u k sz ta łco n a  na 
n a jb a rd z ie j zacofanych  w zo rach  przeszłości. 
S zlachecka k o łtu n e ria , do k tó re j n ie  t r a f ia 
ły  a rg u m en ty  ludzi ośw ieconych. K to  się 
p rzec iw s taw ia ł sw aw oli, w iodącej k ra j do 
zguby? Z w olenn icy  p ostępu  zarażen i b a k c y 
lem  zdrow ego m yślen ia . Ci, k tó rzy  nauczy li 
się m yśleć i z in te le k tu  ludzk iego  uczyn ił; 
la ta rn ię  p rzew o d n ią  na  d rodze  życia.

K to  p o p a rł zaborców  i ich  pan o w an ie?

„N ajb a rd z ie j społecznie ra k c y jn ie  ko ła

w ie lk ie j m a g n a te r ii i w yższej h ie ra rc h ii 
koście lnej pogodziły  się z zabo rcam i — m ó
w ił W ładysław  G om ułka . K a rty  h is to r ii 
ty c h  czasów  re je s tru ją  w iernopoddańcze  
o św iadczen ia  po lsk ich  k s ią ż ą t K ościoła k a 
to lick iego  sk ład an e  m on arch o m  p aństw , 
k tó re  dokonały  rozb io rów  Po lsk i, a  tak że  
p o tęp ien ia  w a ty k a ń sk ie  rzu can e  n a  p o 
w stańców .

W niepod leg łe j Polsce p o w sta łe j w  w y 
n ik u  I w o jny  św ia tow ej w ładzę  p rz e ję ła  
b u rżu az ja , a sk u te k  je j rządów  by ł znow u 
o p łak an y . „A ni endec ja , an i san ac ja  — 
s tw ie rd z ił W ładysław  G om ułka  — s p ra w u 
jące  rząd y  w  P olsce ok resu  m ięd zy w o jen n e
go nie rozw iąza ły  n ab rzm ia ły ch  p rob lem ów  
b y tu  narodow ego, n ie  n ad ro b iły  opóźnień  
w  rozw oju  gospodarczym  k ra ju , a n aw e t 
zaco fan ie  to  w  w ie lu  dz iedz inach  jeszcze 
pog łęb iły . U zależn iły  one k ra j nasz  od o b 
cego k a p ita łu . M asow e bezrobocie  w  m ia 
s ta ch  sta ło  się z jaw isk iem  s tru k tu ra ln y m ,

z każdym  ro k iem  zw iększały  się m ilionow e 
rzesze zbędnych  lu d z i na  w si, a m łodzież 
pozbaw iona  zosta ła  szans na w y k sz ta łcen ie  
i n ie  m ia ła  p e rsp e k ty w  na  z a tru d n ie n ie  w e 
w łasn y m  k ra ju . C ała  ich  p o lity k a  w e 
w n ę trz n a  i zag ran iczn a  za łam ała  się t r a 
g icznie w e w rześn iu  1939 ro k u ” .

O siągn ięc ia  P o lsk i L udow ej są  ja k  n a j
b a rd z ie j p rzek o n y w a jący m  dow odem , że 
ty lko  k lasy  postępow e m ogą zapew n ić  n a 
rodow i pom yślny  rozw ój, su w eren n o ść  i 
n iezaw isłość po lity czn ą  i gospodarczą. O to 
co o siągnęliśm y  na  p rze s trz e n i o s ta tn ich  
dw u d ziestu  la t: „ ...tru d em  jednego  p o k o le
n ia  zo sta ł u d z ies ięc io k ro tn io n y  i unow ocześ
n iony  p o ten c ja ł p rzem ysłow y  P o lsk i. O grom 
nym  w y siłk iem  całego n a ro d u  zosta ły  s tw o 
rzone  po tężne  p rzem ysłow e siły  w y tw órcze , 
o p a rte  n a  now ej techn ice . P e łn ie j czerp ie 
m y z daw n y ch  i now o o d k ry ty ch  bogactw  
naszej ziem i: w ęgla , s ia rk i, m iedzi, gazu 
ziem nego. P o w sta ły  d z ies ią tk i now ych  g a 
łęzi w y tw órczości. Po raz  p ie rw szy  od w ie
ków  w yszliśm y szeroko  na  m orza  i oceany.

Z ap ew n iliśm y  p ra c ę  w szystk im  o b y w a te 
lom  naszego k ra ju , o tw orzy liśm y  szerok ie  
m ożliw ości rozw oju  i zastosow an ia  m yśli 
tw órczej po lsk ich  in ży n ie ró w  i techn ików . 
Jeszcze w  po p rzed n im  po k o len iu  2/3 naszego 
spo łeczeństw a  za tru d n io n e  było w  ro ln ic 
tw ie . Dziś d la  2/3 naszego n a ro d u  głów ną 
p o d staw ą  u trzy m an ia  je s t p ra c a  w  p rz e 
m yśle, b u d o w n ic tw ie , tra n sp o rc ie  i  u s łu 
gach... D ziś P o lska  należy  do k ra jó w  p rzo 
d u jący ch  w  św iecie pod w zględem  p o 
w szechności i dostępności o św iaty  na 
w szystk ich  szczeblach...

Rozw ój gospodarczy  i sp raw ied liw y  po 
dzia ł dochodu  narodow ego  zniósł nędzę i 
k rzyw dę  społeczną o raz  zap ew n ił sta ły  
w zro st poziom u życia n aro d u . P ań stw o  
p rze ję ło  n a  sieb ie  w decydu jące j części n ie 
zm iern ie  w ażne d la  każdej rodz iny  w y d a tk i 
n a  ośw iatę , och ronę zd row ia  i m ac ie rzy ń 
stw a, ubezp ieczenie  chorobow e, zao p a trzen ie  
e m e ry ta ln e  i in w alid zk ie , zasadniczo rozsze
rza jąc  u p ra w n ie n ia  i zdobycze soc ja lne  lu 
dzi p ra c y ”.

PRZEZ LUD — DO WYZWOLENIA

W ielo k ro tn ie  w  c iągu  d ług ich  la t  n iew oli 
n a ró d  po lsk i p o d e jm o w ał w alkę , aby  z rzu 
cić g n io tące  go ja rzm o  w rogów . L a ła  się 
k rew , g inęli n a jlep s i, a le  w y siłk i by ły  d a 
rem ne. P o w stań cy  w yciąga li ręce  o pom oc 
do rządów  p a ń s tw  zachodn ich  — do F ra n 
cji, do A nglii... A le n a  p różno  k o ła tan o  do 
su m ień  rządów . M iały one sw o je  w y ra c h o 
w an ie  i w łasn e  in te re sy . N ie bez ra c j i  w ięc 
s tw ie rd z ił W ładysław  G om ułka: „S tu lecie
w a lk  o odzyskan ie  u traco n e j w o lności do
w iodło , że n ie  w śró d  rządów , lecz w śród  
ludów  E uropy  sp raw a  po lska  zn a jd o w ała  
w ie rn y c h  so ju szn ik ó w ” . G dy n a ro d z ił się i 
skonso lidow ał m iędzynarodow y  ru c h  ro b o t
niczy  dop iero  w ted y  n a ró d  po lsk i zna laz ł 
pom oc w  o śro d k ach  ru ch u  ro bo tn iczego”.

I jeszcze jed n o  is to tn e  s tw ie rd zen ie . W al
czyła o n iepod leg łość sz lach ta , w alczyło  
m ieszczaństw o , w alczy ła  b u rżu az ja . B yły to  
je d n a k  zryw y  n ie  d a jące  efek tów . D opiero  
„po lsk i ru ch  robo tn iczy  s ta ł się  g łów ną siłą , 
k tó ra  w zn iosła  s z ta n d a r  w a lk i p rzec iw  za
borcom  o n iepod leg łość  Po lsk i, k tó ra  zbu 
dziła  sum ien ie  n a ro d u , jego w olę opo ru  i 
w alk i, jego poczucie godności” .



„Po raz pierw szy w  dziejach naszego na
rodu pow stało państw o ludu pracującego, 
państw o całego narodu, a nie jego uprzy
w ilejow an ej m niejszości. To dem okratyczne  
państwo, szanujące praw a obyw atela i o ta 
czające troską spraw y ogółu, w olne od sa 
m ow oli i anarchii, bazujące na św iadom ej 
dyscyplin ie społecznej, to państw o, które 
budujem y pom yślnie od dw udziestu dwu  
lat — jest podstaw ą w szystk ich  osiągnięć  
narodu polskiego i rękojm ią jego rozwoju  
na przyszłość”.

G łów nym  źród łem  siły  naszego p ań stw a  
je s t jedność  po lityczna. P rzy k ład em  te j je d 
ności je s t choćby d zia ła lność  s tro n n ic tw  
po litycznych . W iem y, jak  było w p rz e 
szłości, ja k  byw a w in n y ch  p ań stw ach . 
Sk łócone s tro n n ic tw a  są często przyczyną 
up ad k ó w  rząd u , zam ieszek  w ew n ętrzn y ch , 
a n ie je d n o k ro tn ie  p ro w ad zą  n aw e t do u p a d 
k u  p ań stw . D zieje się to w tedy , gdy s tro n 
n ic tw a  służą  ego istycznym  in te reso m  grup , 
k lik , d ro b n y m  g rupom  społecznym , w yżej 
s taw ia jący m  p ry w a tę  od d o b ra  publicznego . 
P a r t ie  p o lityczne  w Polsce L udow ej z jed 
noczone w e F ro n c ie  Jed n o śc i N aro d u  służą 
in te re so m  całego n a ro d u . S tąd  rodzi się 
jedność  p o lity k i, k tó ra  z kolei decy d u je  o 
jednośc i i s ile  p ań s tw a . P o lsk a  so c ja lis ty cz
na  po w sta ła  z k rw i i tru d u  k lasy  ro b o tn i
czej i m as ludow ych  i na n ich  się op ie ra  
(W. G om ułka). Je j 22 -le tn i do robek  p o li
tyczny i gospodarczy  je s t dziełem  n a ro d u  
polskiego, w spó lnym  dziełem  w ierzących  i 
n iew ierzących .

I tu  dochodzim y do bardzo  is to tnego  
p u n k tu  — sto su n k u  P a ń s tw a  do K ościoła, 
do relig ii. I na  odw ró t — K ościo ła do P a ń 
stw a. O cena posła  W. G om ułk i je s t ta k  
p recy zy jn ie  sfo rm u ło w an a , że nie na  m ie j
scu są jak iek o lw iek  k om en tarze .

„W naszej epoce, w  św iadom ości m ilionów  
P o laków  s to su n ek  do re lig ii nie pozosta je  w 
zw iązku  z ich  p o staw ą  po lityczną . P roces 
em an cy p ac ji życia św ieck iego  spod w p ły 
w ów  kościo ła  ju ż  daw no  pozbaw ił re lig ię  
c h a ra k te ru  u n iw ersa ln eg o  św iatopog lądu . 
W iara  i a te izm  nie s to ją  w  sp rzeczności w 
k sz ta łto w an iu  jednom yślnośc i n a ro d u  w 
żyw o tnych  d la  n iego sp raw ach  bezp ieczeń
s tw a  P o lsk i i zap ew n ien ia  rozw o ju  je j eko 
n om ik i i k u ltu ry ... Z ca ły m  n ac isk iem  t r z e 
b a  p o d k reś lić , że w  sporze z k ie ro w n ic tw em  
E p isk o p a tu  chodzi o sp raw y  na  w sk ro ś  p o 
lityczne , a n ie  o re lig ię . ja k  to  n iek tó rzy  
d osto jn icy  kościo ła  u s iłu ją  p rzed s taw iać .

R ządow i P o lsk i L udow ej obca je s t n aw et 
m yśl p ro w ad zen ia  w a lk i z kościo łem , z re - 
ligią... Z w alczam y i zw alczać będziem y ty l 
ko w y k o rzy sty w an ie  uczuć re lig ijn y ch  dla 
szkod liw ych  in te re so m  P o lsk i celów  p o li
ty czn y ch ” .

PRAGNIEM Y POKOJU

M ówi się n ie raz , że za ro zp ę tan ie  w ojny 
św ia tow ej N iem cy zap łac iły  m iędzy  innym i 
u tr a tą  ziem  na  rzecz sw ych  sąsiadów , w 
ty m  rów n ież  Po lsk i. P ow yższe stw ie rd zen ie  
je s t je d n a k  ty lko  w  części p raw dziw e. 
P ra w d ą  je s t, że k lę sk a  po ro zp ę tan e j w o j
n ie  s ta ła  się o kaz ją  do o d eb ran ia  N iem com  
pew nej części te ry to r iu m  państw ow ego . Ale 
p ra w d ą  je s t rów n ież , że n ie  było  to ich 
rd zen n e  te ry to r iu m . N ie by ła  to  ich  o j
czyzna. Z iem ie te zdobyli N iem cy i p rzy -

P O L SK A  SO C JAL IST Y CZN A  
— WSPÓLNYM DZIEŁEM

w łaszczyli sobie jak o  łup  \a?ojenny. B yły to  
z iem ie zag rab ione . Jed n e  s tosunkow o n ie 
daw no , inne  — n a w e t sto la t, a n aw e t i 
k ilk a se t la t w stecz. P ra w d ą  jes t, że n ik t w 
E u ro p ie  nie by łby  w szczynał w o jny , aby 
odzyskać z iem ie n iegdyś u traco n e  i uznane 
przez  N iem ców  za w łasne . D opiero  w ojna 
św ia tow a, w szczęta  p rzez  N iem ców , s ta ła  
się okazją , aby  p rzypom nieć  im , że są g ra 
b ieżcam i. N aro d y  sąsiedn ie , k tó re  po 
n iosły  w ciągu  w ieków  w iele  s tra t, k tó re  
w  o sta tn ie j w o jn ie  zostały  b e s tia lsk o  w y 
niszczone. sięgnęły  po sw oje  ziem ie. O de
b ra ły  łupy, aby  ty m  p ew n ie j, zabezpieczyć 
się na  p rzyszłość. I o ty m  p o w inn i p am ię 
ta ć  rew iz jon iśc i zachodn ion iem ieccy . S p ra 
w ied liw ości s ta ło  się zadość. W szelkie p re 
te n s je  do ziem  odzyskanych  przez  P olskę,

C zechosłow ację, czy jak ik o lw iek  inny  k ra j , 
w szelk ie  zapędy, aby  p rzyw róc ić  s ta re  g ra 
n ice  są p rze jaw em  te j sam ej zbó jeck ie j po 
lity k i, k tó re j dośw iadczaliśm y  ze s tro n y  
im p eria lizm u  n iem ieck iego  w  ciągu  w ielu  
w ieków .

„C hcem y żyć w  p o ko ju  i p rzy jaźn i ze 
w szy stk im i n a ro d am i — m ów ił W ładysław  
G om ułka  — w te j liczbie ta k ż e  z n a ro d em  
n iem ieck im . N ie odm aw iam y m u  p ra w a  do 
zjednoczen ia  N iem iec w jed n o  m iłu jące  p o 
kój pań stw o  n iem ieck ie , ta k ie  pań stw o , 
k tó re  w y rzek n ie  się m ilita ry zm u  i n ie  s ta 
n ie  się nigdy groźbą d la  sw ych  sąsiadów , 
d la  poko ju  w E uropie...

N aród  po lsk i m usi być w pe łn i i zaw sze 
św iadom  tego. że gdyby  n ad  O drą  i N ysą 
zn a laz ła  się stopa  żo łn ie rsk a  m ilita ry s ty c z - 
nych  N iem iec, k tó re  re p re z e n tu je  dzisiejsza 
N RF, oznaczałoby to... — n ie  ty lko  o s łab ie 
n ie  obozu p ań s tw  so c ja lis tycznych  i w szy st
k ich  sił p o ko ju  w  E urop ie . B yłoby  to  z a ra 
zem  zbu rzen ie  zapory  s to jące j na  drodze 
ag resy w n e j ek sp an s ji m ilita ry zm u  n iem iec 
k iego  na  w schód. Z jednoczen ie  N iem iec w 
m yśl koncepc ji rząd u  bońsk iego  p row adziło  
by p ro s tą  d rogą  do now ej w o jn y  w  E u ro 
pie. do św ia tow ej k a ta s tro fy  n u k le a rn e j” .

PRAGNIEM Y ZWYCIĘSTWA SOCJALIZMU

T ysiąc  la t szukaliśm y  rozw iązań  t r a p ią 
cych nas prob lem ów  i w  ciągu ty s iąca  i a t  
rozw iązań  ty ch  n ie znaleźliśm y. W szystk ie  
koncepcje  zaw odziły . P ań stw o  m ia s t k rz e p 
nąć i ro snąć  — słabło, rozpada ło  się, g in ę 
ło. G ran ice  były  s ta le  zagrożone, m iliony  
ludzi żyło w  nędzy.

I oto nag le  — ja k  na  sk in ien ie  cza ro d z ie j
sk iej różdżk i — w szystko  się zm ieniło . W ró
ciliśm y na s ta re  p ia s to w sk ie  ziem ie. Co 
w ięcej — z bezpośredn im  sąs iad em  — z 
n iem ieck im  p ań stw em  ro b o tn ik ó w  i ch ło 
pów  usta liliśm y , że n ie  m a m iędzy  nam i 
spo rnych  p rob lem ów  gran icznych . Za Ł abą 
w o ła ją  o rew iz je  g ran ic , a le tu  w  rozm o
w ach  z bezp o śred n im  sąs iadem  u sta lo n ą  
g ran icę  zw ie się g ran icą  pokoju . I jeszcze 
coś w ięcej — na  s tra ży  g ran icy  p oko ju  
czuw a żo łn ie rz  po lsk i św iadom , że za rzeką  
p rzechadza  się n ie w róg, a le p rz y ja c ie l 
żo łn ierz  NRD, i że te n  sam  p rzy jac ie l pe łn i 
czu jną  s tra ż  na w y su n ię ty m  p o s te ru n k u  
nad  Ł abą. W d o d a tk u  s tw ie rd z ić  trzeb a , że 
g ran icy  p o ko ju  s trzeg ą  i in n e  a rm ie  p ań stw  
socja listycznych , w  szczególności a rm ia  r a 
dziecka.

„T en h is to ryczny  zw ro t w  położeniu  p a ń 
stw a — ja k  słuszn ie  s tw ie rd z ił W ładysław  
G om ułka  — zaw dzięczam y socjalizm ow i. 
S ocjalizm  bow iem  pozw olił zasypać  p rz e 
paść w rogości, k tó rą  k lasy  p o siad a jące  w y 
kopały  m iędzy  n a ro d em  p o lsk im  a naszym i 
s ło w iań sk im i są s iad am i n a  w schodzie. So
c ja lizm  sp raw ił, że po raz  p ierw szy  od ty 
siąca la t na w szystk ich  g ran icach  naszego 
k ra ju  m am y p rzy jac ió ł, że odw iecznie  p ło 
nąca  zachodn ia  g ran ica  po lsk i p rz e k sz ta ł
c iła  się w  g ran icę  poko ju  i p rzy jaźn i z 
NRD — so c ja lis ty czn y m  p ań s tw em  n ie 
m ieck iego  ludu  p racu jąceg o ” .

B yliśm y b iedn i. M ieszkańcy  po lsk ich  w si 
w ęd ro w ali za Chlebem  za g ran icę , w  k ra ju  
bow iem  b rak ło  Chleba i p racy . I znow u 
s tw ie rd z ić  m usim y, że cudu  tego dokonał 
socjalizm .

D latego  w łaśn ie  „spog lądam y w  p rzy 
szłość z n ad z ie ją  i w ia rą . L osy n a ro d u  p o l
skiego. jego su w eren n o ść  i b y t n iep o d 
legły  zespolone zosta ły  n a  zaw sze z losam i 
socjalizm u. Ś w iatow y  sys tem  soc ja lis tyczny  
s ta ł się ju ż  siłą  n ie  do zw yciężenia...

N ie w iem y ja k i k sz ta łt n ad adzą  so c ja liz 
m ow i i ja k  go ro zw in ą  i w zbogacą poko- 
lenfa, k tó re  p rz y jd ą  po nas. A le św iadom i 
je s te śm y  k sz ta łtu  i tre śc i is to tn y ch  te j idei 
socja lizm u , k tó ra  nam  p rzyśw ieca  i k tó rą  
w  dziedz ic tw ie  p rzekażem y  po tom nym . J e s t 
to  idea  socjalizm u  o tw arteg o  na  w szystko  
now e, co n iesie  życie. To id ea  życia sk ie 
ro w a n a  p rzec iw  śm ierc i — przec iw  w ojnom , 
k lęskom , trag ed io m  grożącym  is tn ien iu  
człow ieka i ludzkości. To idea  n ie u s ta n n e 
go, dynam icznego  postępu , p rzem ian  czło
w ieka , jego ekonom icznych  i społecznych  
w a ru n k ó w  życia, p rzem ian  spo łeczeństw a, 
zm ie rza jący ch  ku tem u , by  m nożyć szczęś
cie jed n o s tk o w e  i społeczne, by w spó lnym  
w y siłk iem  polepszać  te  w a ru n k i, k tó ry ch  
k ażde j jed n o s tce  luctzkiej d ane  je s t p rzeżyć 
k ilk a d z ie s ią t la t je j b y to w an ia . By la ta  te 
by ły  w yp e łn io n e  p racą , k tó ra  cieszy, tw ó r
czością, k tó ra  budzi d u m ę” .



U ŹRÓDEŁ PŁOCKIEJ 
NAFTY

B a szk ir ia  je s t krajem , m ało  zn a n ym  w  P o l
sce. Z ło to  — p rzyw o d z i nam  na m y ś l S y b e r 
ię, baw ełna  — re p u b lik i śro d ko w o -a zja tyc -  
kie , gdy m ó w im y  o na fc ie  k o ja r zy m y  ją 
z B aku . A le  B a szk ir ia ? ... A  to w łaśn ie  w  Ba-, 
szk ir ii zn a jd u je  się w ęze ł rurociągów , k tó ry  
zb iera  ropę z R ep u b lik i B a szk irsk ie j i od 
sąsiadów  — z T a tarii, R ep u b lik i C zu w a sk ie j, 
M a ry jsk ie j, TJdm urskiej i M o rd w iń sk ie j i z  
p o tężną  siłą przesuw a ją m ięd zy  in n y m i do 
P olsk i i da le j jeszcze do N iem ieck ie j R ep u 
b lik i D em o kra tyczn e j.

B a izk ir ia , k tóra  w  X V I  w ie k u  stała się 
częścią sk ładow ą  m onarch ii carów , to do n ie 
daw na k ra j le s is ty  i s tep o w y , za m ie szka n y  
przez koczow n iczych  pasterzy . Jeszcze  na  
przełom ie  X I X  i X X  w ie k u  znaczna  część  
B a szk iró w  koczow ała , p rzy n a jm n ie j la tem , 
zim ą  zaś za m ieszk iw a ła  p ry m ity w n e  szałasy  
p o kry te  korą brzozy lub  ju r ty . U brani w  k o 
żu ch y  i s to żko w a te  czapk i z w o jło ku  B a 
szk irzy  by li n iegdyś zapew ne  postrachem  
m ieszka ń có w  L ech is ta n u  (P olski), gdy  w ch o 
dząc w  sk ład  Z ło te j O rdy u c ze s tn ic zy li w  w o-  
je m .y c h  w yp ra w a ch  na państw a  E uropy  
śro d ko w ej. D aw ne to czasy, k tó re  ty lk o  h i
storia  pam ięta .

P id  berłem  carów  B a szk irzy  nie zaznali 
w ie le  szczęścia. A le  b u n ty  i pow stan ia  nie  
p rzyn io s ły  w yzw o len ia . D opiero rew o lucja  
paźd ziern iko w a  dała B aszk irom  au tonom ię

w  zakresie  p o lity c zn y m  i w yzw o len ie  gospo
darcze

B a szk ir ia  to  k ra j na dorobku , k ra j w ie l
k ie j przyszłośc i. C ały leży  na na fcie . Sa ław at, 
Iszym b a j, S te r lita m a k , T u jm a zy , nie w y łą 
czając sto licy  U fy  — w szy s tk ie  te m iasta  w y 
ros ły  z n a fty . P rzed 50 la ty  Ufa liczyła  za 
ledw ie  60 tys . m ieszkańców , d ziś  liczy  ponad  
700 tys.

P ierw sze  w zm ia n k i o na fc ie  b a szk irsk ie j 
u ka za ły  się w  1932 r. M ów iło  się „ n a tra fio 

no" na n a ftę  w  po łu d n io w e j B aszk irii. P otem  
w  1935 r. „na tra fiono” w  środkow ej. Pod k o 
n iec w o jn y  — w  okolicach  T u jm a zy . Dziś 
ju ż  w iadom o na pew no, że ropa zn a jd u je  się 
pod całą B aszkirią  na p rzes trzen i 144 tys . 
km .k w ., a je j w ydobyc ie  obecne  — 4,4 m in . 
ton  s tanow i 18 proc. g lobalnego w yd o b yc ia  
ropy w  Z S R R  i pod ty m  w zg lęd em  staw ia  
R ep u b likę  B a szk irską  na d ru g im  m ie jscu  
w śród  rep u b lik  radzieckich . W iercen ia  tr w a 
j ą

Zrozum iała~ rzecz, że w  oparciu  o n a ftę  
ro zw ija  się w  B a szk ir ii w ie lka  chem ia. Z a 
k ła d y  p e trochem iczne  m a ją  tu  za p ew n io n y  
n ieogran iczony rozw ój.

O bok n a fty  zna leziono  w  B a szk ir ii i inne  
bogactw a kopalne: w ęg ie l b ru n a tn y , cyn k , 
m ied ź, ru d y  że lazne, zło to , p la tyn ę . Te bo
gactw a na tu ra lne  i racjonalna  ich  ek sp lo a 
tacja  zadecydow a ły , że p rodukc ja  p rzem ys ło 
w a  B a szk ir ii w  p o rów nan iu  z 1913 ro k iem  
w zrosła  150-krotnie.

P odkreślić  ró w n ież  na leży , że ba szk irsk i  
s tep  za m ien ił się  w  up ra w n e  pole d o sta r
czające pszen icy , bu ra kó w  cu kro w ych , k u 
k u ry d z y , s łoneczn ików .

D aleki k ra j podura lsk i zm ien ił sw e o b li

cze. Z n ik n ę ły  stepy . P rzerzed ziły  się lasy. 
Z n ikn ę ła  te ż  c iem nota . 7 w y ższy c h  uczeln i, 
posiada d ziś rep u b lika  „ koczow niczych  p a 
s te r zy ”. M inę ły  złe czasy. B u n ty , na jazdy , 
ju r ty  i życie  koczow n icze  — to  odległe czasy,
o k tó rych  ty lk o  dzieci baszk irsk ie  czy ta ją

w  sw ych  ksią żeczkach  i d ziw ią  się, że to  
w łaśn ie  ich o jcow ie ta k  n iegdyś ży li. Bo  
dzień  d z is ie jszy  je s t zgoła in n y . B aszkiria , 
ja k  ca ły  p o tężn y  Z w ią ze k  R a d zieck i stni 
dziś na s tra ży  poko ju . W y k u w a  s z c z ę ś c i  r-

i dobroby t człow ieka . Z nf ną  radością p a trzy  
w  przyszłość , k tó ra  pachnie  naf t ą i w uoi bo
gactw em , k tó re  z  na f y  się rodzi, (w)

WIELKI SKOK PUŁAW

W 1676 r. S tan is ław  L u bom irsk i polecił 
w y staw ić  d la  siebie n iew ie lk ą  rezydenc ję  w 
Pu ław ach . P u ław y  w kroczy ły  w  h is to rię .

W 1795 r. Izabela  C zarto ry sk a , p rzy  w sp ó ł
udziale m istrzów  fran cu sk ich  i w łoskich , za
częła p rzeksz ta łcać  ogród w  P u ław ach  w 
„p a rk  k ra jo b razo w o -ro m an ty czn y ”. I to  by ł 
d ru g i k ro k  P u ław , k tó re  s ta ły  się n ie  ty lko  
rezy d en c ją  w ie lkopańską , a le  osiągnęły  r a n 
gę- znacznie  w yższą  jako  siedziba k u ltu ry  po l
sk iej. „S trac iliśm y  R zp litą , zostały  n am  P u 
ław y" — ośm ielił się n ap isać  K oźm ian.

B ył tu  później In s ty tu t A gronom iczny , R o l- 
n iczo-L eśny , In s ty tu t U praw y , N aw ożenia  
i G leboznaw stw a, In s ty tu t Sadow nictw a, 
O chrony R oślin , W e te ry n a ry jn y , H odow li 
A k lim atyzac ji R oślin , Z ootechnik i. P laców ki 
znane i cenione, zasłużone w ielce, dosto jne. 
W ytężona p ra c a  nau k o w a  w  zacisznych la 
bo ra to ria ch , nuda  i m arazm  w m iasteczku.

19 g ru d n ia  1960 r. R ada  M in istrów  pod ję ła  
uchw ałę, aby  w  P u ław ach  w znieść k o m b i
n a t p ro d u k u jący  naw ozy azotow e. K om bina t 
ten  w g zam ierzeń  rz ą d u  m a dostarczać w  
1970 r. 60 proc. całej p ro d u k c ji azotow ej, a 
w ięc o 20. proc. w ięcej n iż tacy  po ten tac i jak  
T arnów , K ędzierzyn , C horzów  — razem  w zię
ci. I to  był trzec i k rok . a w łaściw ie już nie 
k rok . ale „w ielk i skok" (jak  m ów ią C hińczy
cy) w d rug ie  tysiąclecie. W ielki skok P u ław  
i polskiego ro ln ic tw a.

P o trzeb a  b y ła  oczyw ista. R olnictw o po l
skie ku la ło  i ku le je . C iężkie dew izy w y d a
jem y na  im port zbóż. Ż eby złu zaradzić  p o 
trzeb n e  są p rzede  w szystk im  sztuczne n aw o 
zy. Bez n ich, w  szczególności bez azotu, z ie

m ia  n ie  obrodzi. C hcem y osiągnąć w zrost 
p ro d u k c ji zbóż o 20 proc., m usim y w ięc 
zw iększyć ilość azo tu  n a  h e k ta r . A sk ąd  go 
w ziąć. A zotu dostarczy  k o m b in a t „A zoty” w 
P u ław ach .

W  ciągu  7, m iesięcy p ow sta ł w stępny  p ro 
je k t „A zotów ”. W 1962' r. zaczęła się na  do
b re  budow a.

Rok 1966. Z  daleka  w id n ie je  160-m etrow y 
kom in. W idoczne są  słupy  in s ta lacy jn e  i b a r 
dzo now oczesne w  k o n s tru k c ji i ko lo rystyce  
zab u d o w an ia  k o m b in a tu  P u ław y  I (w ro z 
ruch u ) i P u ław y  II  (w budow ie).

P ro d u k te m  w yjśc iow ym  je s t tu  gaz ziem 
ny, doprow adzany  ru ro c iąg iem  ze Z w iązku  
R adzieckiego. Po szeregu  skom plikow anych  
operac ji gaz p rzek sz ta łca  się w  m ocznik  w 
fo rm ie  py łu  b ądź  g ran u lek . 500 ton  na  d o 
bę  tego cennego p ro d u k tu  m a dostarczyć k aż 
dy ciąg  k o m b in a tu  P u ław y  I. P u ław y  II  b ę 
dą p rodukow ać sa le trę  am onow ą.

„A zoty" — to n iew ą tp liw ie  los w y g ran y  
p rzez  P u ław y . M iasteczko  podw oiło liczbę 
m ieszkańców  i ciągle p rzy b y w a ją  now i. R o
sn ą  w ym agan ia , rosną in w esty c je  i co n a j 
w ażn ie jsze  — dzięki budow ie  ko m b in a tu  r o 
śn ie  bu d że t — k tó iy  um ożliw ia in w esto w a
nie.

„A zoty” — to rów nież  los w y g ran y  przez  
po lsk ie  ro ln ictw o. Nie zb rak n ie  naw ozów  
na  naszych  polach. Z w iększą się p lony i b o 
gactw o.

W ładysław  G om ułka  podczas uroczystego 
p rzek azan ia  do eksp lo a tac ji zakładów  P u ła 
w y I pow iedzia ł:

„Z ak łady  azotow e w  P u ław ach  stan?, się 
g ig an tem  polskiego p rzem ysłu  naw o’ 5w azo
tow ych . T ak a  k o n cen trac ja  p ro d u k c ji w  o p a r
ciu  o now oczesną technologię  o raz  w y k o rzy 

s tan ie  gazu  ziem nego jak o  su row ca, p rzy 
n iesie także  pow ażne korzyści ekonom iczne 
poprzez obniżkę kosztów  p ro d u k c ji”. I do
dał n a s tęp n ie : „W 1970 ro k u  zak ładam y  już 
ty lko  n iew ie lk i im p o rt zbóż... W  zw iązku z 
tym  p ro g ram em  szczególnie w ażne i odpo
w iedz ia lne  zadan ia  s to ją  p rzed  przem ysłem  
chem icznym , k tó ry  oprócz środków  ochrony  
roślin , środków  paszow ych i innych  w y ro 
bów  chem ii, w y p ro d u k u je  w  1970 r. n a  rzecz 
ro ln ic tw a  1 m in 180 ty s  .ton naw ozów  azo
tow ych i 720 tys. ton  naw ozów  fosforow ych  
w  czystym  sk ład n ik u . Pozw oli to  przy  im 
porcie odpow iedn ich  ilości soli po tasow ych  
dostarczyć  ro ln ic tw u  w  1970 r. 136 kg. NPK 
n a  1 h a  uży tków  rolnych... W ielki w ysiłek  
inw esty cy jn y , jak i sk ie row aliśm y  n a  ro zb u 
dow ę p rzem ysłu  chem icznego, a zw łaszcza 
naw ozow ego, s tan o w i pod staw ę chem izacji 
ro ln ic tw a , k tó ra  w a ru n k u je  rozw iązan ie  k lu 
czowego d la  całe j gospodark i n aro d o w ej p ro 
b lem u  og ran iczan ia  i s topn iow ej likw idac ji 
im p o rtu  zboża”.

W R Z E S I E Ń

N 11 15 po zest. D ucha Sw.

P 12 Ś w ięto  Br. M iłości G w i
dona

W 13 F ilipa , E ugenii

s 14 B ern a rd a

Q 15 MB B olesnej

P 16 C y p rian a

s 17 F ran c iszk a , Ju s ty n y
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Pan Stan isław  O płonek z W rocław ia n a 
d esła ł nam  u lo tk ę  w y d an ą  p rzez  P o lish  B i
b ie  S tu d en ts  A ssocia tion  w  C hicago (USA) 
z a ty tu ło w an ą  „E w angelia  — fa łszyw a a 
p ra w d z iw a ” . P ro s i, abyśm y ją  p rzeczy ta li 
o raz  rozm yśla li „p raw d ę  B ożą” w  n iej z a 
w a rtą .

Z a p rzesy łk ę  d z ięku jem y  i zapew niam y, 
żeśm y ją  p rzeczy ta li, co było  w yczynem  
n ie  lad a  w obec d ro b n iu tk ieg o  d ru k u  i o k ro p 
nego sty lu . Z astan a w iam y  się, gdzie w  te j 
u lo tce  je s t u k ry ta  w sp o m n ian a  „p raw d a  Bo
ż a” . C ałkow icie  z ak ry w a  ją  — o ile je s t — 
zaw iłe  tłu m aczen ie  b ib lijn y ch  tek s tó w  w 
sposób bardzo  dow olny. M ożna i tak , a le 
pod w a ru n k iem , że je j au to rzy  n ie  p rz e z n a 
czą n as na u n ice s tw ien ie  w ieczne, je ś li B i
b lię  będziem y rozum ieć  nieco inaczej. Bo 
nam  ch y b a  też  w olno. P ozd raw iam y .

P ani W acław a Kapko z C zęstochow y n a 
tch n ien ie  do w y m y ślań  nam , jak o  h e re ty 
kom , cze rp a ła  — ja k  zap ew n ia  — n a  Ja sn e j 
G órze. Je j zd an iem  nasze „pism o je s t w s trę 
tn e ” chociażby  dlatego , że ro zb ity m  dó cna 
m a łżeń stw o m  rad z im y  u p o rząd k o w ać  życie 
duchow e p rzez  zw rócen ie  się do K ościelnego  
Sądu  K ościoła P o lskokato lick iego . Je s te śm y  
rzekom o „w rogam i k rzy ża  C hry stu so w eg o ” 
d la tego , że n ie  podoba n am  się u rzy m sk ich  
k sięży  „sk rzyw iony  c e lib a t” . C zęstochow ska 
in k w iz y to rk a  zapew n ia , że „nad  n ap ro s to - 
w an iem  c e lib a tu  rad z i sam  D uch Ś w ię ty ” . 
C hę tn ie  by nas sp a liła  n a  stosie  u s ta w io 
nym  u podnóża „C zęstochow skiej P a n ie n k i” , 
a le  na  raz ie  w oła  ty lko : „W róćcie do R zy
m u !”

T en  o s ta tn i o k rzyk  w y ja śn ia  w szystko . 
N ie chodzi o k rzyż  C hrystu sow y  an i o D u
cha  Ś w iętego, n ie  chodzi też  o nasz  Sąd 
K ościelny  an i o ce liba t. C hodzi ty lk o  o 
„R zym ” czyli o p ap ies tw o . J a k  było na  p o 
czą tku , ta k  te ra z  i zaw sze. I  co tu  m arzyć
0 ekum en iczne j życzliw ości i w spó łp racy?  
J a k iś  o jczu lek  z Ja sn e j G óry  u s tam i p an i 
K apkow ej w zyw a „ m arn o traw n y ch  synów ”, 
by p o w róc ili do „o jca” — ojca św iętego  — 
bo inaczej — stos! A ty lu  C zy te ln ików  z 
K ościoła R zym skokato lick iego  zapew n ia ło  
nas, że ich  K ościół „k o ch a” n as ja k  b rac i
1 że w ca le  n ie  zam ierza  n as p rześ lad o w ać  
czy gw ałtem  n aw racać . N a szczęście n ie 
m ieliśm y  złudzeń. I n ie  m am y.

Pan F elice M orello z P inerolo (W łochy)
pisze nam  po f ra n c u sk u  to  sam o, co C zy te l
n iczka  w yżej cy to w an a  g w arą  jasn o g ó rsk ą . 
Z apew n ia , że sto im y „po s tro n ie  S z a ta n a ”, a 
to  d la tego , że „n ap aśc i i k ła m s tw a ” jak ie  
rzekom o sto su jem y  w zg lędem  „K ościo ła K a 
to lick iego , P ap ieża  (jedynego  i p raw dziw ego  
P rzed s taw ic ie la  Jezu sa  C h ry s tu sa  n a  ziem i) 
du ch o w ień stw a  k a to lick iego  i n au k i k a to lic 
k ie j jasno  zd rad za ją  język  d ia b e lsk i” . P rz e 
k o n u je , że d a rem n ie  zw alczam y K ościół 
p ap iesk i, gdyż je s t n iezw yciężony  — ja k  
w y k azu je  h is to ria . P o w in n iśm y  uznać  sw ój 
b łąd , po rzucić  „S z a ta n a ” i w rócić  do K oś
cio ła  R zym skokato lick iego  „k tó ry  kocha 
w szystk ich  lu d z i” i m od li się słow am i J e 
zusa: „U t om nes u n u m  s in t” (Aby w szyscy 
by li jedno).

Jeże li K ościół pap . P aw ła  VI ta k  n as „ko 
ch a ” ja k  p an  M orello , to  n ie  m am y  się co 
za s tan aw iać  i z góry  m ów im y: Nie! N ie z a 
m ie rzam y  w racać  jak o  synow ie  m a rn o tra w 
n i a to n ie  ty lk o  d la tego , że znaleź libyśm y 
się w  to w arzy s tw ie  ta k ic h  p an ó w  M orellich
i p a ń  K apkow ych . N ie w róc im y  tak że  d la 
tego, że n ie  pozw ala  nam  n a  to nasza  w ia ra
— w ia ra  k a to lick a  au te n ty c z n ie  a n ie  po 
rzym sku , w ia ra , w  k tó re j n ie  m a m iejsca  
d la  n ieom ylnego  i „ jedynego  i p ra w d z i
w ego P rzed s taw ic ie la  Jezu sa  C h ry stu sa  na  
z iem i” czyli d la  pap ieża . N ie w ierzym y, że 
ch rześc ijan o m  m usi k to ś  z ludz i o jcow ać. 
W ierzym y, że w szyscy je s teśm y  b raćm i, a 
naszym  O jcem  — Bog. O czyw iście, że k to ś 
na ziem i i w śród  iudzi m usi k ie row ać , lecz

te n  k to ś n iech  k ie ru je  z naszego w yboru
i ja k o  w sp ó łb ra t, a n ie  jak o  ojciec. C h ry 
stu s  m od lił się o jedność  (nie po łac in ie  — 
ja k  chce p. M orello) lecz o jedność  co do 
w ia ry  w  T ró jcę  św . — a n ie  w  pap ieża . D o
słow nie  C h ry stu s się m od lił tak : „A n ie
ty lk o  za n im i proszę, a le  i za tym i, k tó rzy  
d la  słow a ich  uw ie rzą  w e m nie, aby  w szys^ 
cy by li jedno , jak o  Ty, O jcze, w e m nie, a 
ja  w  T obie, aby  i oni byli jed n o  w  nas, 
aby  św ia t uw ierzy ł, żeś Ty m n ie  p o sła ł” 
(Jan , 17, 20—211. Nic o św. P io trze , n ic  o 
pap ieżu . K to w ięc tu  k łam ie?

Pan Józef Zam kow ski z K atow ic p o staw ił 
n am  dziesięć p y tań . P o w ta rzam y  je  i zaraz  
odpow iadam y.

1. K iedy by ł b ib lijn y  po top  i czy są j a 
k ieś inne  jego opisy poza B ib lią?

U czeni ra b in i obliczyli, że po top  by ł w  
1636 r. od s tw o rzen ia  św ia ta . U czeni w sp ó ł
cześn i n a to m ia s t m ów ią  o epoce tzw . w cze
snego neo litu . B yłoby to około 18 tys. la t 
p rzed  C h rystu sem . O p o to p ie  w zm ian k u ją  
różne  d o k u m en ty  g reck ie , h in d u sk ie  a z w ła 
szcza b ab ilo ń sk ie  pochodzące z trzeciego  
ty s iąc lec ia  p rzed  C h ry stu sem . W op isach  
b ab ilo ń sk ich  je s t w ie le  po d o b ień stw  z B i
b lią . A u to r b ib lijn y  n ie  zm yśla ł lecz cze r
p a ł z jak ich ś  dokum en tów .

2. Co w iem y o pochodzen iu  A b rah am a  i 
jego  rodzin ie?

A b ra h a m a  ojciec, T e rah , pochodził z A ra 
b ii i s tąd  zaw ęd ro w ał do m ia s ta  U r w  M e
zopotam ii. (O becnie w Irak u ). Z kolei A b ra 
ham  (w łaśc iw ie  A bram ) pow róc ił z U r do 
H a ra n u  w K a n aan ie  (obecnie w  Izrae lu ), 
gdzie go p rzezw ano  H eb ra jczy k iem  tj. p rz y 
byszem . Jego żoną b y ła  S a ra  p rzy ro d n ia  
sio stra , m a tk a  Izaak a , jedynego  je j syna. 
S io s trzen iec  A b rah am a , L ot, zo sta ł w raz  z 
ro d z in ą  ocalony p rzed  zn iszczeniem  m ias ta  
Sodom y. Ż ona L o ta  f jego zięciow ie zginęli 
z pow odu zby tn ie j c iekaw ości (obejrze li się 
n a  g inące  m iasto  i zo sta li za k a rę  zam ie
n ie n i w  słupy  soli). L o t u ra to w a ł się ty lko  
z có rkam i. A b rah am  m ia ł d ru g ą  żonę, A gar 
m a tk ę  Izm aela, m ia ł też  i trz ec ią  żonę, K e- 
tu rę , z k tó rą  m ia ł w ielu  synów , p ro to p la 
stów  w ielu  n a ro d ó w  sem ick ich  za jm u jący ch  
obecny P ó łw ysep  A rabsk i.

3. J a k  się nazy w ał fa rao n , k tó rem u  Józef 
w y k ła d a ł sen  o s iedm iu  k ro w ach  tłu s ty ch
i s iedm iu  chudych  i k iedy  to  było?

C hociaż nazw a „ F a ra o n ” w y s tęp u je  w  
K siędze R odzaju  k ilk an aśc ie  razy , n ie  w ia 
dom o ja k  się ów w ład ca  nazy w ał an i też 
k ied y  do k ład n ie  to  było. U czeni p rzy p u sz 
czają , że w ypro w ad zen ie  Iz rae litó w  z E g ip 
tu  p rzez  M ojżesza m iało  m ie jsce  w  połow ie 
X III  w ieku  p rzed  C h ry stu sem  (m oże za f a 
rao n a  R am zesa II). A p oby t (niew ola) Iz r a 
e litó w  w E gipcie trw a ł w ed ług  B ib lii około 
cz te ry s tu  la t. Z tego  w niosek , że Józef t łu 
m aczył sny  fa rao n o w e  w  w ieku  chyba X V II 
czyli około 1600 la t  p rzed  C h rystu sem .

4. Co w iem y bliżej o p ry w a tn y m  życiu 
M ojżesza?

Pochodził z p o k o len ia  Lew iego. Im ię  
„M ojżesz” n ad a ła  m u fa rao n ó w n a , k tó ra  go 
zna laz ła  w  koszyku  p ły w a jąc y m  po N ilu. 
Ja k o  m łodzien iec  k o ch a jący  sw ój n a ró d  (ży
dow ski) zab ił E g ip c jan in a  znęcającego  się 
n ad  żydow sk im  n iew o ln ik iem  i d la tego  m u 
s ia ł z E g ip tu  uciekać  na p u sty n ię  do M a- 
d ian itó w , gdzie się ożenił z có rk ą  ta m te j
szego w odza i k a p ła n a , J e t ra ,  S e fo rą  i m ia ł 
z n ią  dw óch synów . Po śm ierc i fa rao n a , 
k tó ry  go ścigał, w róc ił do E g ip tu  z żoną
i dziećm i. W obec Ż ydów  po ręczy ł za n iego  
s ta rszy  b ra t, A aron . O bydw aj in te rw e n io 
w ali u fa ra o n a  z tym , że p rz e m a w ia ł ty lko  
A aron . M ojżesz m ia ł w ted y  o s iem d z ies ią t 
la t  a A aro n  — o siem dziesią t i trzy . Podczas 
p lag  eg ip sk ich  M ojżesz odesła ł żonę i synów  
do teśc ia . S p o tk a ł się z n im i podczas w ę 
d ró w k i ku  P a les ty n ie . Na p u s ty n i s io s tra

M ojżesza, M iriam , i b ra t , A aron , szem ra li 
p rzec iw  b ra tu  „d la  żony jego M u rzy n k i”, 
chcie li też  m u o deb rać  dow ództw o, lecz im  
się n ie udało , gdyż „za k a rę ” M iriam  zo
s ta ła  d o tk n ię ta  ch o ro b ą  -trądu . M ojżesz 
zw ą tp ił ra z  w  m ożliw ość zdobycia  P a le s ty 
ny  a d ru g i ra z  w  cudow ny  w y try sk  w ody 
ze skały , w ięc tu ła ł  się z całym  lu d em  po 
p u s ty n i za k a rę  p rzez  cz te rdz ieśc i la t. N a
s tęp cą  A aro n a  jeszcze na  p u s ty n i zo sta ł je 
go syn, E leazar, n a s tęp cą  M ojżesza — dzie l
ny  w o jo w n ik  Jozue, k tó ry  zdobył m iasto  
Je ry ch o  i P rzed jo rd an ię . Z iem ię ob iecaną  
M ojżesz o g ląd a ł ty lk o  z d a lek a , z góry  N e- 
bo (koło Je ry ch a ) tu ż  p rzed  śm ierc ią . B i
b lia  zapew n ia , że M ojżesz m ia ł w ted y  sto
i dw adzieśc ia  la t — p o siad a ł doskonały  
w zrok  i całe  zdrow e uzęb ien ie . G dzie jego 
g rób? „N ie dow iedzia ł się n ik t — aż do 
te raźn ie jszeg o  d n ia ”.

5. Co w iem y o p ry w a tn y m  życiu  C h ry 
stusa?

N iew iele . Pochodził z ro d u  D aw idow ego. 
B ył jed y n y m  synem  M arii z N az a re tu  (inn i 
jego „ b ra c ia ” by li k rew n iak am i) . N ie w ia 
domo, czy się uczył w  szkole  — a le  raczej 
nie, bo m ieszkańcy  N az a re tu  i k rew n i dzi
w ią  się, sk ąd  u N iego ta k a  m ądrość . C hyba 
je d n a k  u m ia ł czy tać i_pisać. Ż adnego  d o k u 
m en tu  p isanego  n ie  '  zostaw ił. W chw ili 
śm ie rc i m ia ł około trzy d z ies tu  siedm iu  la t.

6. K tó ra  z ew angelii je s t na jw ięk sza  i 
n a jb a rd z ie j do k ład n a?

R o zm iaram i n a jw ięk sza  je s t ew an g elia  
w ed ług  św . M ateusza  (m a 28 rozdziałów ), 
a le  n a jlep ie j o p raco w an a  je s t  ew an g e lia  w g 
św. Ł ukasza , k tó ry  zapew n ia , że zbadał 
„w szystko  d o k ładn ie  od p ie rw szych  ch w il” .

7. G dzie m ożna k u p ić  E w angelię  i ja k a  
je j cena? J a k  do tychczas n a jlep ie j op raco 
w a ł P ism o św . N ow ego T es tam en tu  ks. E u
geniusz D ąb ro w sk i (rzy m sk o k ato lick i b io li-  
sta). N abyć je  m ożna w  K sięg a rn i św . W oj
ciecha w  W arszaw ie , P o zn an iu  lu b  w  L u 
b lin ie . K o sz tu je  50 zło tych.

8. D laczego je d e n  je s t Bóg a „ ty s iące” 
w yznań?

K ażdy  człow iek  w łasn y m  rozum em  p ra g 
n ie  b ad ać  sp raw y  re lig ijn e , co n ie  je s t 
w ca le  rzeczą  złą. Z ły  je s t  upó r i  ku rczow e 
trz y m a n ie  się tak iego  a tak ieg o  zdan ia . R óż
norodność  w yznań  n ie  sp rzec iw ia  się an i 
n a tu rz e  B oskiej, a n i n a tu rz e  lu d zk ie j. S p rze 
c iw ia  się ty lk o  p raw d zie . G orzej, że n iem al 
każde  w y zn an ie  tw ierd z i, że p o siad a  całą
i ab so lu tn ą  p raw d ę . W rzeczyw istośc i każde 
poszczególne w y zn an ie  posiada  jed y n ie  część 
re lig ijn e j p raw dy . To zag ad n ien ie  tru d n e , 
chociaż życiow e. W rócim y do n iego przy  in 
nej okazji.

9. K to  by ł p ie rw szym  pap ieżem  i k iedy?
K ościół R zy m skoka to lick i tw ie rd z i, że

p ie rw szy m  p ap ieżem  by ł św. P io tr  A postoł. 
N ie m oże się je d n a k  zdecydow ać k iedy  p o 
czął w ykonyw ać  sw o ją  w ładzę. Raz m ów i, 
że tu ż  po W n ieb o w stąp ien iu  P ań sk im , d rug i 
ra z  — że od 42 ro k u  czyli po ucieczce z 
w ięzien ia  je rozo lim sk iego , trzec i ra z  — że 
po ro k u  60 — do sw ej śm ierc i (rzekom o w 
R zym ie) na  k rzy żu  w  64 r. To je s t w łaśn ie  
ta  ca łk o w ita , a b so lu tn a  p ra w d a  w y zn an ia  
rzym sk o k ato lick ieg o , k tó re  od rzuca  dow ody 
n au k o w e  w  te j i w  in n y ch  sp raw ach . N auka 
bow iem  n ie  zna w  ch rze śc ijań s tw ie  godnoś
ci podobnej do p ap ie sk ie j aż do V w ieku . 
P ie rw szy  z b isk u p ó w  rzym sk ich , k tó ry  ro ś 
cił sob ie  p raw o  do p an o w an ia  n ad  całym  
ch rze śc ijań s tw em  by ł dop iero  L eon  I, b i
skup  R zym u w  la ta c h  440— 461. Jego  u rosz- 
czeń n ie  chcia ło  słuchać  je d n a k  n aw e t 
ch rze śc ijań s tw o  zachodn ie  (łacińskie). O p o 
w s ta n iu  p a p ie s tw a  tak iego , ja k ie  znam y 
obecnie , m ożna m ów ić dop ie ro  w X I w ieku  
(po re fo rm ie  g reg o riań sk ie j) .

10. Czy Bóg zaw sze rozgrzesza  grzeszn ika , 
k tó rego  rozgrzeszy ł sp ow iedn ik  — n aw et 
n iesłuszn ie?

N ic podobnego. S po w ied n ik  m oże się m y 
lić, m ożna go też oszukać. N ie da się je d 
n a k  oszukać P an a  Boga, k tó ry  w szystko  
w idzi i słyszy. Jeże li w  spow iedzi n ie  m a 
szczerego żalu  i w o li n a p ra w ie n ia  p o p e łn io 
nego zła, n ie  pom oże żadne  rozgrzeszen ie  
k a p ła ń sk ie  udz ie lan e  z resz tą  zaw sze pod 
w a ru n k iem , że spow iedź je s t szczera.

D zięku jem y za p ozd row ien ia  i p o zd raw ia 
m y  se rd eczn ie  w zajem nie.
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